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Podobają nam się 
wasze artykuły, komiksy, 


humor itd. Ogółem jesteście 


świetni. Lecz bardzo chciałybyśmy, żebyście zamie- 
Ścili wywiad z Magdą Fronczewską i jej duży plakat, 
najlepiej takiej wielkości jak plakat Dannii Minogue 
z numeru 74. Z góry dziękujemy 
Kaśka, Aneta, Beata 
i Agnieszka z Gąbina 


Tym razem udało nam się spełnić prośbę od ręki: 
dziś plakat, a wkrótce wywiad z MAGDĄ FRON- 
CZEWSKĄ. 


27 października, po raz pierwszy od czasów przed- 
wojennych, Polacy wezmą udział w wolnych, demokra- 
tycznych wyborach do Sejmu i Senatu. 

0 460 miejsc w Sejmie i 100 w Senacie ubiega się blisko 
setka komitetów wyborczych, reprezentujących różne 
partie i ugrupowania, od lewicy do prawicy, a także 
związki zawodowe, rolnicy, policjanci, mniejszości naro- 
dowe itd. Wolne wybory oznaczają to właśnie, że mają 
szanse wszyscy, którzy zgromadzili poparcie co najmniej 
5 tysięcy obywateli, a ich program znajdzie uznanie 
rodaków 

Ostateczny wybór należy do 27 milionów dorosłych 
obywateli Rzeczypospolitej. 

Wolne wybory oznaczają też, że Polska naprawdę 
weszła na drogę demokratycznych przemian. Sejm i Se- 
nat, powołane wolą większości, będą mogły uchwalić 
najważniejszą ustawę o państwie — nową Konstytucję, 
a także zająć się fundamentalnymi sprawami ustroju 
i gospodarki 

Wreszcie dzięki wyborom Polska będzie miała prawo 
stać się pełnoprawnym członkiem Rady Europy i innych 
instytucji europejskich. 

Sprawy są naprawdę ważne. Dlatego niech jutro dorośli 
nie zostaną w domu! 


Szansa jakiej nie było!!! 


FAN CLUB „PORTHOŃS” zaprasza do zabawy 


Możesz wygrać nawet samochód! Nie wierzysz? Szkoda — bo HONDA CRX już czeka na 
swego właściciela. Jesteś za młody(-a), by prowadzić wóz? No cóż... Za to honorowe miejsce 
przy obdarowanej mamie lub szczęśliwym tacie, gdy zasiądą za kierownicą HONDY — masz 
zagwarantowane! 

By wygrać nagrodę główną, trzeba być w „czepku urodzonym”, ale na szczęściarzy nieco 
mniejszego formatu też czekają cenne nagrody: amerykańskie deskorolki, odtwarzacze 
kompaktowe, komputery, kasety wideo. 

Pech w losowaniach w tej zabawie, to też nie dramat. Gdy zapoznasz się uważnie 
z zasadami gry, zorientujesz się, że ich spełnienie pozwoli Ci bez wysiłku stać się ekspertem 
w świecie nowoczesnych samochodów. To duża satysfakcja 

Aby wziąć udział w grze, należy 
© W kioskach „„Ruchu”, w księgarniach, a także na pocztach i stolikach bukinistów pytać 
o nalepki Albumu Motoryzacyjnego ze znakiem „Porthosa” (jak ten na zdjęciu) 
© Po raz pierwszy kupić aż trzy nalepki — otrzymasz wtedy album gratis 
© Od tego momentu rozpoczynasz kolekcjonowanie. Po wklejeniu trzech pierwszych 
nalepek na określone numerem miejsce w albumie — stopniowo uzupełniasz go. Możesz 
dokupować dowolnie wybrane przez siebie nalepki na miarę swoich możliwości finansowych 
(1 nalepka — $ tys. zł) 
© Zabawa jest obliczona przynajmniej na kilka miesięcy, w ciągu których odbędzie się kilka 
uroczystych losowań, z pełną pulą nagród 
[| Kolekcja składa się z 36 nalepek z samochodami. Ich ..koszułki” (karteczki zabez- 
pieczające tył naklejki) należy przesłać pod adresem: „Porthos” S.A., uł. Grójecka 128, 
pawilon 25, 02-383 Warszawa, a wypełniony album oczywiście sobie zachować. 
© Nie zapomnij o podaniu dokładnego własnego adresu! 
© Losowania będą odbywać się publicznie — pierwsze podczas specjalnego koncert 
rozrywkowego. Jego termin i miejsce zostaną podane w prasie: tzn. r ©) 
Młodych Sztandaru Młodych”, Tygodnika Konsumentów „„Veto 
zji 
© UWAGA! Członkowie fan clubu „„Porthos'*" będą o losowa 
chętni do zrzeszenia się w naszym fan cłubie znajdą karty 
albumach 

Miłej zabawy! 


SPORTHOS" 
JMELUB 


e... 


tu. I to jest m 

mam trudności 
leżanką. 

ZO! 


ły. Złodzieje wybili szybę, zastąpiono ją 
dyktą, bo nie ma forsy na nową. 
Hanna 
Czy nie myślicie, że ten ciężki dla 
prawie wszystkich szkół w Polsce czas 
to prawdziwy okres próby dla samo- 
rządu, rodziców, nauczycieli? To tak jak 
wo własnym domu: trzeba łatać różne 
, „dziury”, bo się nam wszystko rozleci. 
Chyba tylko w taki domowy sposób 
będzie można ten ciężki rok przetrwać. 


Żal mi tamtej przyjaźni 
Od Il klasy siedziałam zawsze z moją 


najlepszą przyjaciółką, lecz zauważy- 
łam, że nasza przyjażń powoli zaczyna 


_ się psuć. Moja przyjaciółka zaczęła ! 


nagle interesować się chłopakami. 


A Polsce sanatorium, 
rym można szybko się odchudzić? 
4 lat i ważę aż 75 kg. 


zy istnieje 


Mai 


4 Julia 

Są, oczywiście, w Polsce bardziej 
pensjonaty niż sanatoria, gdzie ludzie 
- dorośli pod ścisłą kontrolą lekarzy sto- 
_ sują: dietę i wysiłek fizyczny, tracąc 
zbędne kilogramy. Ale Ciebie tam nie 
_ przyjmą — jesteś za młoda. Radzę Ci 


ak najszybciej pójść do lekarza inter- - 


KOWAL ZAWINIŁ, CYGANA POWIESIŁ 


Mam wielki problom. Otóż, mam 
chłopaka, z którym chodzę kilka 
miesięcy. Przed nim był Inny chło- 
pak, ale musiałam z nim zorwać, 
poniaważ dowiedziałam się, żo od 
dawna mnie oszukiwał. Toraz nie- 
kiedy mam wątpliwości, czy mój 
aktualny chłopiec mnio kocha, czy 
nie znalazł soble Innoj dziewczyny, 
Dzieje się tak dlatego, żo poprzedni 
chłopiec nie był wobec mnie uczci- 
wy I teraz boję się, że | na tym się 
zawiodę. Moi wrogowie, znając mój 
słaby punkt, wmawiają mi różne 
niemiłe, zmyślone historie oczer- 
'iające chłopca. Poratujcie mnie, 
zwalczcie we mnie tę łatwość, z jaką 
wierzę tym, którym wierzyć nie trze- 
ba. 

Magda 

Kowal zawinił, Cygana powiesili. 
To przysłowie — zakorzenione Bóg 
wie od jak dawna w naszym języku 
— świadczy o tym, że dość po- 


Jesteśmy prawdziwymi przyja- 
ciółkami. Obie pochodzimy ze Śląs- 
ka i od dwóch lat mieszkamy w Ham- 
burgu (Niemcy). Mamy po 15 lat 
i chodzimy do tej samej szkoły i kla- 
sy. W Gymnasium (liceum), do któ- 
rego trafiłyśmy, utworzono klasę 
przesiedleńców, w której było trzy- 
naścioro Polaków, dwie dziewczyny 
ze Związku Radzieckiego i węgier- 
ka. W tej klasie uczyliśmy się przez 
pierwszy rok języka niemieckiego. 
Było fajnie i staliśmy się zgraną 
klasą. Lecz po roku wszystko się 
zmieniło — zostaliśmy rozdzieleni. 
My z kilkorgiem jeszcze Polaków 
zostałyśmy razem w dawnej szkole 
— szczęście nam dopisało! Stra- 
sznie bałyśmy się iść do niemiec- 


wszochnie skłonni Jestedmy karać 
za cudzo grzechy calkiem niewinno 
osoby, Żo rozczarowani czylmś po- 
stępowaniem chronimy się przed 
bolesnym zawodem pod pancorzom 
nieufności, niedowierzania, Węszy- 
my skwapliwie nielojalność, zdra- 
dę, nieczyste woboc nas zamiary. 

Konsekwentne klorowanio się 
w życiu tą zasadą karania Cygana 
może doprowadzić do tego, że 
wszyscy ludzie człowiekowi zbrzyd- 
ną, bo każdego przecież można po- 
dejrzewać. 

Spróbuj postawić się w sytuacji 
swego chłopca. Patrzysz na niego 
nieufnie, wierzysz byle Jakiej plotce 
Przypisującej mu brzydkie pos tępki. 
Czy on może się czuć swobodnie 
w towarzystwie osoby, która stale 
o coś gotowa go podejrzewać? Czy 
chłopiec długo wytrwa w zablegach 
o Twoją bliskość, nosząc w sobie 


List z „raju” 


NIE TU JEST NASZA OJCZYZNA 


kiej, całkiem obcej, klasy. Ale nie 
było tak źle: Niemcy przyjęli nas 
serdecznie, polubili. Jakoś sobie ra- 
dzimy z nauką. Nauczyciele są tu 
mili dla uczniów, a nam bardzo 
pomagają w dogonieniu programu 
z angielskiego. Nasza klasa uczy 


się tego języka już trzeci rok, my. 


dopiero zaczęłyśmy. 

Na przerwach trzymamy się jed- 
nak z Polakami z innych klas 
— w ich towarzystwie czujemy się 
najlepiej. Poza szkołą chodzimy na 
religię w polskim języku. Każde wa- 
kacje chciałybyśmy spędzać w Pol- 
sce, wśród dawnych przyjaciół, ale 
to jest, niestety, niemożliwe. 

Im częściej jeździmy do kraju, 
tym bardziej nam się on podoba. 


„ kach”, atakże ich plakatami, będą też konkursy. 


żnl z powodu nieslusznych zarzu- 
tów? 

Mualaz alę za wszelką ceną wy* 
zwolić z tej obsesyjnoj nieufności, 
bo stracisz chłopca. 

Wiem, że nie jest to łatwe. Zacznij 
odnioujawniania awolch podejrzeń. 
Nie każ mu stale zapowniać, że to co 
o nim słyszałać, nie Jest prawdą. 
Kledy koleżanki wkladają CI w uszy 
Jakleś rewelacje na temat chłopca, 
nie łykaj Ich łapczywie, lecz zdecy- 
dowanie, jawnie zlokcowaź. Nie od 
razu uda CI się uciec od rozmyś- 
lania na ten temat, od zadręczania 
się. Trudno, pomęcz się z tym, ele 
chłopca nie wypytuj, nie każ mu się 
spowladać, tlumaczyć, przysięgać. 
Z czasem, gdy przekonasz się, że 
naprawdę wart jest zoufania, plotki 
nie będą robić na Toble żadnego 
wrażenia. Odetchniesz I Ty, I chło- 
plec. 


Trzymaj się! 
ALFA 


Tutaj, w Niemczech, nie widzimy dla 
siebie żadnej przyszłości. Wszyst- 
hie plany wiążemy z Polską. Rodzi- 
ce próbują upiększyć nam życie jak 
mogą, lecz my wciąż wylewamy łzy 
za Polską. To jest nasza ojczyzna! 

Nasz wolny czas spędzamy jeż- 
dżąc na rowerze, na basenach, 


Uwaga! Personal naszoj poradni 
powiększył się nieco, wiąc możemy 
wyjść z naszą działalnością pozą 
ramy gazety. Napiszesz do serdusz. 
ka — możesz liczyć na listowną 
odpowiedź. Jeśli oczywiście nie zą. 
pomnisz podpisać się I podać swo. 
Jego adresu. Jak dotąd poradnia 
jest zarzucana anonimami. Dziwną 
sprawa — ma się do nas tyle zaufa. 
nla, by przyjąć radę w najintymniej. 
szych sprawach, a tak malo, źe nią 
ma się odwagi «Jawnić swojego 
nazwiska. Przecleż nigdy nie wy. 
drukowaliśmy żadnego bez zgody 
zalnteresowanego. 


w dyskotekach i kinach; latamy też 
na zakupy i spacery. Słuchamy mu- 
zyki, zbieramy plakaty, czytamy 
książki, piszemy listy. Zawsze chęt- 
nie napiszemy do „Świata Mło- 
dych''! 
Ewa H. i Mirka O. 
(adresy w redakcji) 


MOJE HOBBY 


Oto nasze adresy: Paulina Wróbel, Osiedle Il 
Pułku Lotniczego 19/20, 31-868 Kraków lub Ane- 
ta Henke, Osiedle Il Pułku Lotniczego 19/4, 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© POMÓŻ INNYM. Jesteśmy dwiema wesoły- 
mi trzynastolatkami, które chciałyby założyć 
klub pomocy innym. Będziemy w miarę moż- 
liwości pomagać wszystkim, którzy do tej pory 
nie znaleźli na swej drodze przyjaciela. Po- 
_ Mdli mnie od tych podziałów na mu- staramy się takiego odszukać i dopasować do 
zykę „moją” i „twoją”. Każdemu się waszych wymagań. Chcesz należeć do klubu to: 
zdaje, że ta muzyka, której akurat on 1 Przyślij swoje dane — nazwisko i adres, 
słucha, to jest właśnie ta jedyna i naj- a także opisz swoje zainteresowania. 2. Przyślij, 
lepsza. Ja słucham wszystkiego, od jeśli tylko możesz, swoje zdjęcie bądź opis 
metalu poprzez rock, pop i rap. I Sand- wyglądu. 3. Napisz, o czym marzysz. 4. Przyślij 
ry, i Enigmy — wszystkiego, co jest na znaczek na odpowiedź. Czekamy na wasze listy 
poziomie. Więc jeśli nie odpowiada pod adresem: Monika Stadnik, ul. Waryńskiego 
Wam laka czy inną muzyka. nie kryty” | 6 FAN-CLUBNEWKIDSON THE BLOCK NO 
RUSIEJJ dą „Ty, „Śwlatku Ayzę Sh MORE GAMES. Jesteśmy dwiema nastolatkami, 
Jaki jesteś: bezstronny. Wtedy wszyscy dawno już zwariowanymi na punkcie zespołu 
będą Cię czytać I lubić. NKOTB. Ogłaszamy, że postanowiłyśmy zało- 
żyć fan-club tej grupy. Wszystkich kochających 
Jordana, Joe'go, Donniego, Danny'ego i Jona 
prosimy o nawiązanie z nami kontągktu listow- 
nego. Interesują nas wyłącznie wasze dane 
osobowe, czyli: imię, nazwisko, wiek, hobby. 
Napiszcie też, który z członków zespołu najbar- 
dziej się wam podoba i jaki tytuł ma wasza 
ulubiona piosenka NKOTB. Liczba członków 
klubu jest nieograniczona. Będziemy wymie- 
niać się zebranymi wiadomościami o „Dziecia 


31-868 Kraków. © CHIP i DALE. Cześć! Jesteś- 
my trzynastolatkami i chcemy założyć klub o wy- 
żej wymienionej nazwie. Będą organizowane 
ciekawe konkursy z cennymi nagrodami. Każdy, 
kto do nas napisze, otrzyma kartę uczestnictwa 
w naszym klubie. Piszcie jak najszybciej, bo 
możemy przyjąć tylko 10 osób w wieku od lat 
8 do 100, które dobrze rozwiążą konkurs. Będą 
to pytania z pewnością dla was łatwe, więc nie 
powinny sprawić większych trudności. A oto 
one: 1) wymień wszystkich członków „Brygady 
RR”, 2) opisz najbardziej lubianego przez siebie 
członka Brygady RR. Czekamy na listy pod 
adresem: Joasia Barczewska, ul. Narutowicza 
23a/45, 10-581 Olsztyn lub Iwona Bałuk, ul. 
Narutowicza 23a/39, 10-581 Olsztyn. Q FAN 
CLUB BARBIE. Cześć! Mam 12 lat, na imię mi 
Anka i postanowiłam założyć klub Barbie. Jeśli 
masz 10-14 lat odpowiedz na poniższe pytania: 
1. Czy masz modelkę? Ile | jakie? 2. Czy masz 
Kena? (ile?) 3. Czy zbierasz albumy „Czarodzie- 
jski świat Barbie"? 4. Ile lat temu ukazał się 
pierwszy model Barbie? Uwaga! Należy się 
pospieszyć, bo do klubu przyjmę tylko 5 pierw- 
szych osób. Podajcie też swoje dane osobowe. 
Z pierwszą piątką będę korespondować i wy- 
mieniać ciekawostki o Barbie. Będzie też pro- 
wadzona kronika klubu. Mój adres: Anna Krupa, 
Plac Krakowski 2/4, 41-800 Zabrze. 


© Hej! Jestem zwariowaną piętnastolatką spod znaku 
Bliźniąt, a na imię mam Aśka. Kocham koszykówkę 
i często uprawiam ten sport. Słucham muzyki rockowej, 
heavy metalu, muzyki pop i disco, a także Mozarta. 
Lubię też posłuchać poezji śpiewanej. Kocham czytać 
książki i uwielbiam poezję. Cenię poczucie humoru, 
dobroć, tolerancję i bezinteresowność. Liczę, że po- 
znam nowych przyjaciół. Mój adres: Joanna Kowal- 
czyk, ul. Sucharskiego 7/60, 95-050 Konstantynów Łó- 
dzki. © Mam na imię Agnieszka i chodzę do VIll klasy. 
Falon — to moje przezwisko. Lubię słuchać muzyki 
disco. Mieszkam w Słupsku, w którym się urodziłam 
| który bardzo kocham. Cechuje mnie dzikie poczucie 
humoru..U ludzi cenię szczerość i wesołość. Chciała- 
bym korespondować z moimi rówieśnikami. Mój adres: 
Agnieszka Balcewicz, ul. Piłsudskiego 5/87, 76-200 
Słupsk. © Hallo! Mam na imię Joanna i jestem dow-. 
cipną czternastolatką. Uwielbiam się śmiać i robić 
różne kawały. Uczę się dobrze. Interesuję.się sportem 
(lekkoatletyka), astronomią, językiem angielskim, 
zwierzętami i... nurkowaniem. Lubię chodzić na rajdy, 
a wwakacje jeździć na obozy wędrowne. Moim marze- 
niem są podróże po świecie | poznawanie ciekawych 
ludzi. Z muzyki najbardziej lubię Depeche Mode. 
Piszcie do mniel Mój adres: Joanna Modelska, ul. 
Poznańska 79, 62-052 Komorniki k. Poznania. 


_ nisty. Trzeba poszukać przyczyny cho- 
- robliwej nadwagi. 


Nie krytykujcie 


„Mycha'”* 

Staram się! W ogóle nie trzeba się 

zacletrzewiać, a szczególnie gdy cho- 
dzi o różnice gustów. 


My go kochamy! 


Mamy po 13 lat i jesteśmy przyjaciół- 
kami od serca, Kiedyś spotkałyśmy na 
mieście chłopca i obie się w nim zako- 
chałyśmy. Rozmawialiśmy — jest sym- 
patyczny, na Imię ma Marek. Ale na 
drugim spotkaniu powiedział nam, że 
ma dziewczynę. Jeśli wydrukujecie 

nasz listw „Świecie Młodych”, to może 
_ Marek go przeczyta i zrozumie, że my 
go kochamy. 


Rz zc w 
W „Światolotku” (22) z nr. 72 „Świa- 
ta Młodych'' 

typowano strony: 15, 10, 13 
Koszulkę. wylosowała' Anka Hyter 
z Warszawy. 


ŚWIATOLOTEK 


czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreś! numery trzech najciekawszych Twoim 
ZdBNIA SÓŃ dzisiejszego Yawiata Młodych ". Jeśli trafisz, 
tzn. wybierzesz tak jak większość uczestników tej zaba- 
wy-sondy, weźmiesz udział w losowaniu naszej firmowej 
koszulki. EOB 5 

Wyłtnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij w ciągu 
trzech dni pod adresem: 

„Swiat Młodych”, 

ul. Mokotowska 24, 

00-561 Warszawa, 

z dopiskiem 

„Światolotek”. 


3 „Zrozpaczone królewny” 

Marek ma dziewczynę, której ani my- 

śli rzucać. |dobrze, bo Waszej wspólnej 

miłości do jednego chłopca nie wróżę 

nic dobrego, a pewno i Waszej przyja- 

" źnitaka sytuacja by zaszkodziła. A przy 

| okazji, „Zrozpaczone królewny*, czy 

_ naprawdę wierzycie, że wydrukowanie 
_ listu w gazecie załatwi sprawę? 


oc PE SPRA 


* 
W „Światolotku” (23) z nr. 73 „Świa- 
ia Młodych" 


"_ typowano strony: 8/9, 13, 2 
Koszulkę wylosowała Monika Kału- 
żna z Pleszewa. 


* 
W „Światolotku” (24) z nr. 74 „Świa- 
ta Młodych” 

typowano strony: 8/9, 2, 15 
Koszulki wylosowała: Iza Pastwa 
z Braciejowic. 
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Na osiedlu działa Batman. 

Skąd to wiadomo? 

On się podpisuje. Litery są ogromne 
i krwawe. Spływają po tynkach bloków 
zaciekami zeschłej posoki, straszą na klat- 
kach schodowych. 

Gdyby ktoś przegapił te podpisy, prędzej 
czy później doszłyby go wieści o wyczy- 
nach uskrzydlonego bohatera. Rozwście- 
czone dziewczyny opowiedziałyby o ciś- 
niętych w nie z okna butelkach; rozpryś- 
fięte na chodniku szkło błyszczało drobi- 
nami przy piaskownicy niczym okruchy ze 
zwierciadła złego czarodzieja... 

Ktoś pokazałby sczerniały od ognia kon- 
tener na śmieci. Nocny pożar zaświecił 
łuną setkom okien, jęzory płomieni strze- 


— Chciałam przeprowadzić wywiad z bio- 
logiem Piotrem Topińskim, autorem dwóch 
bardzo interesujących książek o tematyce 
przyrodniczej dla młodzieży pt. LAS ŻYJE... 
(Nasza Księgarnia 1979 r.) | KAMPINOSKIE 
BOBRY (Alfa 1987 r.). Co się stało? Dlaczego 
pan zmienił zawód? 

— Wcale nie zmieniłem zawodu, jestem 
biologiem — ściślej mówiąc: ekologiem 
— który pracuje w banku — z wściekłości. 

—-Po prostu nie potrafię być bezradny! Jeśli 
coś wydaje się niemożliwe do zrobienia, to 
natychmiast muszę spróbować to właśnie 
zrobić! A najbardziej się wściekam na bez- 
myślne niszczenie środowiska naturalnego, 
co prowadzi do katastrofy ekologicznej i co 
musi odbić się na ludziach. 

— Bank wyobrażam sobie jako miejsce, 
w którym myśli się wyłącznie o pieniądzach, 
a mówi językiem niezbyt jasnym dla niefa- 
chowców: zysk, oprocentowanie, stopa dys- 
konta... Naprawdę nie rozumiem, co ekolog 
robi w banku? ć 

— Jeśli patrzymy na rzeczywistość przez 
własną wyobraźnię, to popełniamy błędy... 
Zanim odpowiem na pytanie, muszę wyjaśnić 
na jakich zasadach działa BANK INICJATYW 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH. BISE po- 
wstał po to, by popierać tzw. drobną przed- 
siębiorczość, czyli by udzielać kredytów (bo 
bez pieniędzy nie można prowadzić żadnej 
działalności gospodarczej) małym spółkom, 
spółdzielniom, a nawet osobom prywatnym 
(w języku prawników nazywanym osobami 
fizycznymi); podstawowym warunkiem udzie- 
lenia kredytu jest powstanie nowych miejsc 
pracy. 

— Czy to znaczy, że mogę przyjść do BISE, 
powiedzieć, że chcę z koleżanką produkować 
np. lalki ładniejsze od Barbie, i dostanę na to 
pieniądze? 

— Nie tak od razu... Każdy pomysł musi 
mieć oparcie w rachunku ekonomicznym. 
W BISE pracują nad tym analitycy — badają 
rentowność takiego przedsięwzięcia, zaczy- 
nają zaś od odpowiedzi na pytanie, czy na 
proponowany produkt lub usługę jest zapot- 
rzebowanie, innymi słowy, czy da się to 
sprzedać? Czasem coś nawet klientom dora- 
dzamy lub odradzamy. Jeśli pomysł uzyska 
pozytywną opinię od strony ekonomicznej, 
a pomysłodawca ma zabezpieczenie finan- 
sowe lub gwarancję (np. od organizacji społe- 
cznej), to BISE udzieli pożyczki, czyli kredytu. 
Ale to jeszcze nie koniec! Bank, w którym 
pracuję, nie da ani grosza na takie przedsię- 


BATMAN 2 


lały wysoko, jeszcze rano osiodlowymi 
uliczkami snuł się mdły odór spalenizny. 

Może taż opowiodziano by o ryczącym 
w ciemnościach nocy magnotofonio, Roz- 
juszeni, wybici ze snu ludzie urządzili 
zbiorowe łowy na właściciela magneto- 
fonu. Ale czy ktoś dogoni Batmana? 

Batman jest nieuchwytny. Batman znika 
bez śladu. Motywacje jego poczynań są 
tajemnicze i niedostępne naszym osądom. 
Można rzec, że osiedlowy Batman wypo- 
wiedział wojnę nam, istotom zwyczajnym 
i przyziemnym. 

My, rzecz jasna, usiłujemy się bronić, 
ale jest to walka nierówna. To on obmyśla 
plany, a my nie wiemy, jak zostaniemy 
zaatakowani i kiedy ten atak nastąpi. Za 


ke zk razom jestośmy zszokowani i bóz- 
radni. 

I tak było do momentu, kiedy Brunhilda 
zaskoczyła Batmana przy przecinaniu kab- 
la od zbiorczej anteny tolewizyjnej. Tym 
razem droga ucieczki była odcięta. Brun- 
hilda to olbrzymi sznaucor, stworzony do 
biegu i powalania na ziemię dościgniętej 
zdobyczy, . 

— (Co ty robisz? — moje pytanie nie 
miało sensu, doskonale wiedziałam co. 

— Nic. > 

Odpowiedź została wyszoptana tak ci- 
cho, że była ledwie dosłyszalna. Potem 
Batman przełknął ślinę i powtórzył nieco 
głośniej: 

— Naprawdę nic. 

Wreszcie miałam go na wyciągnięcie 
ręki, zaskoczonego i bezradnego tak sa- 
mo, jak my wszyscy, kiedy nocą wiatr 
przywiał nam smród palących się śmieci. 
Patrzył na mnie spode łba, może obmyślał 
jakiś sposób unicestwienia mnie? 

Nie wiem, jak długo staliśmy tak w mil- 


czeniu pod ścianą, na której zwisał prze- 
cięty kabel, z pęczkiem stiłamszonych 
przewodów wystających z bakelitowej 
osłony, Brunhilda stuliła uszy, napięła 
mięśnie na czarnym karku. 

— Pani zabierze tego psa. 

Mogłam sobie pozwolić, żeby nie usły- 
szeć tego żądania. | jeszcze zapytałam 
bezlitośnie: 

— Czemu nie uciekasz? Zawsze dotąd 
uciekaleś. 

A on odpowiedział: 

— Akurat! Nie jestem głupi. 

Od tego dnia na osiedlu nie ma Bat- 
mana. Właściwie nie rozumiem, czemu 
zawiesił działalność. Ostatecznie od po- 
czątku wszyscy wiedzieliśmy, że Batman 
ma na imię Waldemar I mieszka na szós- 
tym piętrze... 

Przypuszczam, że prawdziwy powód za- 
wieszenia działalności Batmana zna Brun- 
hilda, ale sznaucery są bardzo małomów- 
ne. 


EWA NOWACKA 
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BIOLOG BANKIEREM 


wzięcie, które może zagrozić naturalnemu 
środowisku człowieka. Nie tak dawno ktoś 
chciał zbudować garbarnię w uzdrowisku gór- 
skim — oczywiście nie dostał kredytu! A każ- 
dy, kto chce zbudować piec do spalania od- 
padów (to jest bardzo ważne), musi dodat- 
kowo przedstawić zobowiązanie, poświad- 
czone przez władze gminy, że nie będzie 
w tym piecu spalał żadnej substancji, która 
w postaci dymu mogłaby zatruć atmosferę! 

— Czyli w banku jest pan kimś takim, kto 
mówi: Nie pozwalam! Ten pomysł jest fatalny! 
I to wszystko? 

— Ależ nie! Dużo ważniejsze jest pod- 
powiadanie, jak można coś produkować bez 
krzywdy dla środowiska, jak oszczędzać su- 
rowce. Czasem nawet podsuwam klientom 
całkiem nowe pomysły działalności gospo- 
darczej. 

— No tak, teraz rozumiem, że ekolog może 
być bankierem — z pożytkiem dla nas wszyst- 


kich. Czy mógłby pan, na podstawie swoich 
doświadczeń, podpowiedzieć coś tym czytel- 
nikom „Swiata Młodych”, którzy chcą w nie- 
dalekiej przyszłości zostać ludźmi interesu? 

— Myślę, że każdy, kto chce wejść w świat 
biznesu lub zostać menedżerem — bo to 
niezupełnie to samo — powinien pamiętać 
o dwóch założeniach: należy robić takie rze- 
czy, do których ma się zamiłowanie i zdolno- 
ści, to gwarantuje połowę sukcesu. A druga 
zasada, może nawet ważniejsza: trzeba pro- 
dukować to, co jest ludziom potrzebne, 
a w czasach kryzysu — to, co niezbędne. 

— Dziękuję za rozmowę, mam nadzieję, że 
nie jest to ostatnie spotkanie pana z czytel- 
nikami „Swiata Młodych”. 

Z PIOTREM TOPINSKIM, Dyrektorem Biura 
Nowych Projektów BANKU INICJATYW SPO- 
ŁECZNO-EKONOMICZNYCH rozmawiała 

HANKA PRZEKORNIAK 
Fot MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Tylko jedno pytanie do Dominika Bćnarda 


Komisarza Wykonawczego Regionu Europejskiego WOSM 
— Światowej Organizacji Ruchu Skautowego. 


— Czy pańskim zdaniem, w ostatnim roku 
nastąpiły w harcerstwie jakleś zmiany? 

— Obserwowanie zmian zachodzących 
w harcerstwie nie jest zasadniczym celem 
moich wizyt w Polsce. Przyjeżdżam tu, by 
wspomagać działania, które mogą doprowa- 
dzić na powrót harcerstwo do rodziny skauto- 
wej. Skoro jednak pyta pan o zmiany 
— w ZMP, zwłaszcza od ostatniego zjazdu 
zmieniło się wiele. Przybliżyła się możliwość 
porozumienia pomiędzy ZHP, ZHR, ZHP-1918 
i ZHP poza granicami kraju prowadząca do 


zjednoczenia ruchu harcerskiego. Wstępem 
do tego było spotkanie organizacji w siedzibie 
Światowego Biura Skautowego w Genewie. 
W Warszawie odbyło się niedawno kolejne, 
podczas którego zdecydowano o powołaniu 
międzyorganizacyjnej grupy roboczej. 
Świadomie nie przyjeżdżałem do Polski 
przez dziewięć miesięcy, nie chcąc wywierać 
Ra organizację nacisku; miały czas, by krok 
po kroku dochodzić do kompromisu i w atmo- 
sferze współpracy rozpocząć konkretne dzia- 
łania dotyczące m.in. wspólnego szkolenia 


kadry, wychowywania młodego pokolenia Po- 
laków, wymiany młodzieży i kontaktów mię- 
dzynarodowych. 

Przedstawiciele polskich organizacji har- 
cerskich coraz częściej zapraszani są na 
skautowe spotkania. Będą również uczest- 
niczyć, choć jeszcze jako obserwatorzy, w Eu- 
ropejskiej Konferencji Skautów w Szwecji. 
Jednakże celem zasadniczym powinno być 
stworzenie w Polsce jednej organizacji har- 
cerskiej. Jeśli się tak nie stanie, myślę, że 
przez jakiś czas będziemy mogli akceptować 
formę federacji, ale tylko takiej, w której 
będzie ZHP i wspólna reprezentacja wszyst- 
kich pozostałych harcerskich organizacji. 

— Dziękuję panu za wypowiedź. (tb) 


- Marudzenia 


pana 
Gienia 


ie macie! 


Jestem Gienio. No, żeby nie 
było za bardzo poufale — może- 
cie do mnie mówić: „Panie Gie- 
niu”. Robię tu za wożnego. A co 
— nająłem się, bo zawsze parę 
groszy więcej to sprawa nie do 
pogardzenia. 

| będę wam pisał. O szkole. Bo 
ja jestem taki obserwator. Już 
w wojsku Się na mnie poznali i do 
zwiadowców dali. Tak mi zostało. 
Znam się na ludziach, a w końcu 
uczeń też człowiek, nie? 

Więc będę was obserwował 
i mówił, co myślę. 

Aże pewnie nie lubicie, jak ktoś 
wam zwraca uwagę, to nazwałem 
te swoje kawałki „Marudzenia 
pana Gienia”. Dobre, nie? Sam 
wymyśliłem! 

To dziś będzie marudzenie 
pierwsze. Trochę może nieświe- 
że, bo z początku roku szkolnego, 
ale przyda się na inne okazje. 

Tak sobie patrzyłem, jakeście 
całą ferajną przyszli do szkoły 
pierwszego dnia. Każdy odwalo- 
ny jak stróż w Boże Ciało. Nie 
powiem — dziewczyny — elegan- 
cja-Francja z tymi bluzkami i spó- 
dnicami, chłopaki też klasa: nie- 
którzy nawet pod krawatem. Ale 
gdy usłyszałem, jak taka jedna 
z siódmej klasy, wymalowana jak 
jaka aktorka, mówi do takiej dru- 
giej, też odwalonej: „ty durna 
pało'' albo jeszcze inaczej, a po- 
tem taki jeden elegant z morskiej 
piany kopie drugiego, też wygar- 
niturowanego, wyglansowanym 
lakierkiem w tyłek, to pomyśla- 
łem sobie, że stroje to może ma- 
my już jak z Paryża, ale maniery 
to chyba z Grójca. Ja tam do 
Grójca nic nie mam, ale tak się 
mówi i każdy wie, o co chodzi, 
nie? 

Ja tam nie twierdzę, że jak się 
zdejmie te eleganckie ciuchy 
i zmyje podkradzioną mamie ta- 
petę z twarzy, to zaraz wolno 
lutować się ile wlezie albo słać 
sobie wiąchy jak, nie przymierza- 
jąc, mój sąsiad z Targówka, fur- 
man Kokosiński. 

Ale, jak się już człowiek zrobił 
na dżentelmena czy damę, to 
niech się trzyma tej swojej roli, bo 
inaczej głupio. 

Bo to, czy ktoś jest kulturalny, 
czy nie, ma z ubiorem związek 
najwyżej drugorzędny. 

Pan Gienio 
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BOKI 


— Rany boskie! — tata Huberta poczuł, że cała krew spływa 
mu do nóg. — Rany boskie! — powtórzył, ciężko przełykając 
ślinę... — Ałe ktoś mnie urządził! — | chwiejnym kroklem ruszył 
w stronę stojącej na parkingu swej nowlutkiej Łady. W przednim 
oknie samochodu widniało pokaźnych rozmiarów dziursko (wy- 
bite chyba kamieniem?), a naokoło niego — rozległa, wyrażna 


slatka strzaskanego szkla... 


Tata nachylił się nad samocho- 
dem i... natychmiast się wypros- 
tował. Potem znów się nachylił 
Zupełnie jak pan Hilary z wiersza, 
co to „nie chce wierzyć, znowu 
zerka”. Przejechał palcem 
— szyba cała! Ale dziura, jako 
żywo, też jest! 

Na samo wspomnienie tamtej 
sceny Hubert jeszcze teraz ma 
błysk w oczach: — Dopiero jak 
tata poskrobał paznokciem i zo- 
baczył, że ta dziura to doskonała 
kalkomania — odetchnął z ulgą, 
że nie będzie musiał wymieniać 
szyby. Potem nawet się roze- 
śmiał. A dziś przysłał mnie po 
taką samą naklejkę, bo niedługo 
wujek odbiera nowego malucha... 

— Całe szczęście, że twój tata 
ma zdrowe serce... — westchnę- 
łam. 

Tymczasem Hubert zapakował 
nabytek do torby i wyszedł ze 
sklepu. 

Może to i dobrze, bo gdyby 
został, mógłby podchwycić po- 
mysł Anki, która zawitała tu dzie- 
sięć minut później. 

Przyszła, co prawda, po ser- 
pentynę w sprayu, ale kupiła tak- 
że farbę fluorescencyjną mającą 
tę właściwość, że napis nią zro- 
biony jest niewidoczny za dnia, 
natomiast w nocy świeci niczym 
neon. 

| Anka już oczyma wyobraźni 
widziała, jak na jadącym ciem- 
nymi ulicami Fordzie nic nie po- 
dejrzewającego taty błyszczy ko- 
lorowe ogłoszenie: ,,Do sprzeda- 
nia bardzo tanio! Okazja — tylko 
milion złotych! ”... 


W warszawskim sklepie, przed 
którym wisi szyld: „Śmieszne 
rzeczy” nie narzekają na brak 
klientów. I nie jest to chyba tylko 
zasługa tego, że sklep położony 
jest przy jednej z głównych ulic. 

Szczególnie często przycho- 
dzą tu młodzi ludzie, a najwięk- 
szy tłok przed ladą robi się w po- 
rze poobiedniej, gdy w szkołach 
kończą się lekcje. Drobiazgi 
sprzedawane w „Śmiesznych 
rzeczach” nie należą, niestety, 
do najtańszych, więc pieniądze 
z uczniowskich portmonetek wy- 
parowują jak kamfora. 

— Przyznaję, że przez ten 
sklep zostałem  nałogowcem 
— Marcin bezradnie rozkłada rę- 


Niby zwykła różyczka do butonie- 
rkl. A tu... 


...Niespodzłanka! 


co. — Zagłądam tu niemał co- 

ziennie i wypatruję, co też nowo- 
go mogę upolować do swojej ko- 
lekcji... 

Jak twierdzą ekspedientki, ta- 
kich wiernych, młodocianych 
klientów jest o wiele więcej. Ale 
wśród gości wpadających do 
sklepu jest także sporo osób star- 
szych. 

Dwie warszawskie nauczycie- 
Iki — pani Danusia i pani Beata 
— wybrały właśnie dla swojej 
koleżanki po fachu eleganckie 
pudełko francuskich perfum. Pre- 
zent to przewrotny, bo gdy pude- 
łeczko się otwiera — ze środka, 
z siłą petardy, wyskakuje szara, 
pluszowa myszka. Panie zaciera- 


Lody z wodotryskiem 


Dla znużonych oglądaniem szarej codzienności 


— okulary z roletami 


ZR 


ły ręce na samą myśl, jaka to 
będzie zabawa, gdy prezent zo- 
stanie uroczyście i publicznie 
rozpakowany na posiedzeniu ra- 
dy pedagogicznej... | niech ktoś 
teraz powie, że nauczyciele nie 
mają ani odrobiny fantazji! 

Na młodzieńcze poczucie hu- 
moru babci — osoby nie przepa- 
dającej za wszelkiego rodzaju in- 
sektami, ale za to szalenie pogo- 
dnej i wyrozumiałej — liczyła 
Ania, która wpadła do sklepu ra- 
zem z mamą. Obie wędrowały 
właśnie na herbatkę do seniorki 
rodu i po drodze uknuły plan... Po 
chwili wyszły zaopatrzone w kos- 
tki cukru, które po wrzuceniu do 
szklanki z płynem rozpuszczają 
się jak należy, a... ukryty w środ- 
ku sztuczny robak pęcznieje i wy- 
pływa na wierzch. 

No, no! Taka kuracja wstrząso- 
wa... 

Gadgety, obficie zapełniające 
sklepowe półki, rozkupywane są 
na pniu. Prawdziwą furorę robi 
duszek — nieduża zabawka na 
baterie, reagująca na dźwięk (np. 
klaśnięcie). Duszek zaczyna wte- 
dy się kołysać, wydając modulo- 
wany ni to śpiew, ni to jęk. A w no- 
cy — na dodatek świeci zielonym 
blaskiem. 

— Moja siostra — szepce kon- 
spiracyjnie Krzyś — Jest stra- 
sznym łakomczuchem. Któregoś 
wieczoru mama zrobiła sernik na 
zimno i zapowiedziała, że może- 
my go spróbować dopiero rano. 
Wstawiła ciasto do lodówki 
i wszyscy poszliśmy spać. Ja już 
przeczuwałem, co będzie dalej. 
Zgodnie z przewidywaniami Olka 
wstała w nocy, i nie zapalając 
światła, zakradła się do kuchni. 
Po cichu wyjęła sernik, a że miała 
obie ręce zajęte — lodówkę za- 
mknęła nogą. Drzwi plasnęły aź 


miło. Wtedy uruchomił się du- 
szek! Całe szczęście, że sernik 
już stężał, bo musielibyśmy zbie- 
rać go z podłogi łyżkami. 


Poczucie humoru to rzecz nie- 
słychanie ważna w życiu. Bez 
niego świat zaroiłby się smętny- 
mi ponurakami. A to już byłoby 
nie do zniesienia! 

Znawcy przedmiotu twierdzą 
jednak, że istnieje kilka rodzajów 
śmiechu. Na najniższym szczeblu 
w hierarchii ich finezyjności stoi 
rechot. Na przykład ten wydoby- 
wający się z piersi ubawionego 
obserwatora na widok kogoś, kto 
pośliznął się na skórce od bana- 
na, albo kogoś, kto rymsnął na 
podłogę, bo odstawiono mu krze- 
sło. 

Nie da się ukryć, że większość 
„Śmiesznych rzeczy” jest obli- 
czona właśnie na ten rodzaj 
hmm... poczucia humoru. |, jak 
widać z praktyki, producenci nie 
mylili się, co do oceny poziomu 
preferowanych przez ludzi żar- 
tów. Dość powiedzieć, że najwię- 
kszym powodzeniem w sklepie 
cieszą się nadmuchiwane podu- 
szeczki, które podłożone komuś 
na krzesło, przy naciśnięciu, wy- 
dają jednoznaczny dźwięk. Wielu 
nabywców znajdują też mydła 
brudzące na czarno | czerwono, 
pastylki owocowe z papryką 
w środku, guma do żucia strzela- 
jąca przy podniesieniu jej ze sto- 
łu, długopis, który „„detonuje'” po 
zdjęciu nasadki... 

Dowcipy robione kosztem in- 
nych to sprawa dość ryzykowna, 
bo sprawiają radość najczęściej 
tylko temu, kto kawał przygoto- 
wał. Ofierze żartu zazwyczaj wte- 


Ammm... 


WAĆ? 


dy nie jest wcale do śmiechu. Nie 
dziwię się więc pani, której w ra- 
mach - prezentacji „cudownego 
atramentu'' — polano nim białą 
bluzkę. Kobieta przeraziła się nie 
na żarty. — Będziecie płacić za 
pralnię! — sapała zdenerwowa- 
na. Udobruchała się po dwóch 
minutach, gdy po plamach nie 
było śladu. 

Ponoć najtrudniejszym, a jed- 
nocześnie najbardziej wartościo- 
wym rodzajem poczucia humoru 
jest umiejętność żartowania z sa- 
mego siebie. | przyznaję, że dow- 
cipy opierające się na nim naj- 
bardziej mi odpowiadają: nie na- 
rażają nikogo na przykrość, nie 
ośmieszają nikogo, a potrafią 
rozbawić. 

Tego samego zdania był także 
tata Marka z Torunia: — Kiedyś 
od znajomych dostaliśmy... sztu- 
czne psie gówienko. Tuż przed 
przyjściem zaproszonych gości 
położyliśmy „toto” na fotelu. 
Obok siedział z niewinną miną 
nasz kochany psiak. Trzeba było 
widzieć wyraz twarzy gości, gdy 
weszli do pokoju. Ale to jeszcze 
nic! Zupełnie ich zatkało, gdy 
udając zmieszanie, rzuciłem się. 
do fotela i gorąco przepraszając 
za niedopatrzenie — schowałem 
ów drobiazg do kieszeni. 

Tata skończył opowieść, a Ma- 
rek w tym czasie pakował ak- 
cesoria potrzebne mu do domo- 
wego przedstawienia: teatralny 
sztylet z chowającym się ostrzem 
i, do kompletu, kapsułki ze sztu- 
czną krwią. Brr... 

Trzeba przyznać, że w „Śmie- 
sznych rzeczach'' oprócz gadge- 
tów „przeciętnych” | „ryzykow- 
no-niesmacznych'' (np. sztuczne, 
gumowe ręce i nogi, które kierow- 
cy wkładają do bagażników tak, 
by wystawały spod klapy i w ten 


Sztućce dla osób odchudzają- 
cych się 
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sposób budzą przerażenie prze- 
chodniów) — można znaleźć tak- 
że upominki pożyteczne — na 
przykład „odwykową” popielni- 
czkę dla palaczy — straszącą 
potwornym kaszlem i upominają- 
cą: — No smokingl... 

k *k * 

Do niewielkiego zaplecza, 
gdzie przysiedliśmy na chwilę, od 
czasu do czasu dolatują zza ścia 
ny odgłosy śmiechu. — To dobry 
znak! — kiwa głową właściciel 
sklepu. Choć jego prywatnym 
zdaniem nie jesteśmy narodom 
z poczuciem humoru, Może to na 
skutek nie najweselszej sytuacji? 
A może po prostu my, Polacy, nie 
lubimy być robieni w konia...? 


Wosoły warszawski sklop odwlodzi: 
IWONA STARZYŃSKA | MAREK SZYMAŃSKI (ot) 


Może życzą soblo pańatwo „milualą” 
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maskę? 
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Na przełaj 
przez Afrykę 


— Wyruszyliśmy 8 maja. 17 
załóg narodowych — wszyscy na 
takich samych samochodach te- 
renowych, najnowszych Land Ro- 
verach Discovery. Zaczęło się od 


seril prób, mających potwierdzić = 


wszechstronność startujących 
załóg, a więc — biegi na orienta- 
cję, pokonywanie tras sprawnoś- 
ciowych, różnych „„małpich mos- 
tów', wspinaczek i zjazdów, 
a także popisy zręcznościowe na- 
szymi samochodami. Nazywaliś- 
my to wszystko ,,konkurencjami 
sportowymi'* w przeciwieństwie 
do późniejszej „jazdy”. Jak na 
początek nie wypadliśmy w tym 
źle, zajmując szóste miejsce. 
Dopiero potem zaczął się właś- 
ciwy rajd. Cała nasza kolumna 
składała się z prawie trzydziestu 
samochodów, bo oprócz „,rajdo- 
wych” z załogami jechały też „te- 
chniczne'” z zapleczem. Trudno 
przecież w środku afrykańskiego 
lądu liczyć na szybką pomoc 
w przypadku awarii. A i tak wszy- 
stkiego nie da się przewidzieć 
| w pewnych przypadkach należy 


liczyć tylko na szczęście... lub na 
własne siły. 
Początkowo pogoda nam 


sprzyjała, słoneczko, piękne wi- 
doki, dzikie zwierzęta przebiega- 
jące przez drogę — słowem 
wszystko tak jak w wyobraże- 
niach i filmach reklamowych o Af- 
ryce. Jechaliśmy przez Park Na- 
rodowy Selous, a napotykane 
przeszkody, przeprawy rzeczne 
czy rozpadliny były przecież wka- 


Ikulowanym, atrakcyjnym eleme- 
ntem tej gry. | gdy już wydawało 
się, że tak będzie do końca... 
zaczęło padać. 


W grząskim 
buszu 


Twarde dotąd podłoże zrobiło 
się bardzo grząskie, a droga sta- 
ła się prawie całkowicie niewido- 
czna. W ostrej walce z błotem nie 
wytrzymała skrzynia biegów 
w Land Roverze załogi niemiec- 
kiej. Awarii nie dało się naprawić 
na miejscu. Ponieważ w tym dniu 
nam, razem z Belgami, przypadło 
„zamykanie. kolumny”, więc 
w trzy załogi — wraz z wozem 
serwisowym —  pozostaliśmy 
z pechowcami, a reszta pojecha- 
ła dalej. Mieliśmy ich dogonić, jak 
tylko helikopter dostarczy nam 
nową skrzynię biegów, czyli jesz- 
cze tego samego wieczora. 

Minął wieczór, noc, dzień, jesz- 
cze jedna noc... i nic. Biwakujemy 
w buszu, w sercu Afryki — prawie 
gdzieś nakońcu świata. Łączność 
radiowa nie wiadomo dlaczego 
nie działa, w nocy palimy ogniska 
i światła w samochodach w oba- 
wie przed dzikimi zwierzętami, 
jemy pieczoną antylopę, słucha- 
my niesamowitego koncertu tro- 
pikalnych cykad i... nadal nic! Na- 
stępnego dnia mocno już zanie- 
pokojeni wyruszamy więc na po- 
szukiwania pobliskiej, jak wynika 
z mapy, linii kolejowej. Na szczę- 
ście nie mamy problemu z jej 
odnalezieniem | okazuje się, że 
niedaleko jest maleńka stacyjka, 
i to z telefonem! Jeszcze tylko 
trochę skomplikowanych zabie- 
gów, żeby miejscowy „zawiado- 


wca”, a jednocześnie jedyna tu 
żywa dusza, zgodził się udostęp- 
nić nam „służbową linię”... I już 
tego samego dnia wieczorem do- 
ciera do nas upragniona skrzynia 
biegów... na drezynie kolejowej. 
Okazuje się przy tym, że wysłany 
do nas helikopter się rozbił! 


Pogoń 


Mieliśmy dwa dni opóźnienia 
do kolumny rajdu, ale za żadne 
skarby nie chcieliśmy przyjąć 
propozycji wycofania się zasu 
rowanej przez organizatorów 
Dla nas prawdziwe emocje: dogo- 
nimy czh nie, dopiero się roz- 

oczynały. Rusz yliśmy w drogę 
eszcze tej SAMój( nocy, zaś to, co 
przeżyliśmy przez następne dni, 
nie da się z niczym porównać. 

Dystans 120 km pokonywaliś- 
my przez cały tydzień, a „najlep- 
szego'' dnia przejechaliśmy „aż 


trzy kilometry. Rozmyta droga 
przez busz przypominała bagno. 
Duże odcinki pokonywaliśmy tyl- 
ko dzięki wyciągarkom zamonto- 
wanym na naszych samocho- 
dach. Czasami zresztą, gdy bra- 
kowało w pobliżu drzew, ratowa- 
ło nas własne koło zapasowe, 
które uwiązane na linie zakopy- 
waliśmy w ziemi przed samocho- 
dem i dzięki takiej „kotwicy” mo- 
gliśmy wyciągać się krok po kro- 
ku. Do tego doszło przekraczanie 
wezbranych rzek. Podczas jednej 
z takich przepraw znów musieliś- 
my iść na ratunek pechowym Nie- 
mcom, którzy „nie upilnowali"' 
brodu i zaczęli tonąć. 
Jechaliśmy prawie „na okrąg- 
ło', śpiąc po dwie godziny na 
dobę, jedząc w biegu, ale ten 
mały kawałek całej trasy był dla 
nas kwintesencją całej idei Ca- 
mel Trophy. Dogoniliśmy kolum- 
nę po ośmiu dniach, już w następ- 
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nym parku narodowym o nazwie 
Ruaha. Błądzili właśnie w spalo- 
nym buszu, szukając właściwej 
drogi, którą pożar zlikwidował zu- 
pełnie. Nie przypuszczali, że nas 
jeszcze zobaczą na trasie, a na- 
wet oficjalne komunikaty podały, 
że nasze trzy załogi „zaginęły 
w buszu”. Nic więc dziwnego, że 
powitanie było nadzwyczaj wyle- 
wne i pozostało nam w pamięci 
jako chyba najsympatyczniejszy 
moment rajdu. 

Nie były go w stanie „„przebić”' 
łatwiejsze już, dalsze odcinki dro- 
gi, a nawet wielki bankiet wydany 
na zakończenie przez prezydenta 
Burundi w najlepszym stołecz- 
nym hotelu z basenem, fontan- 
nami i marmurowymi wykładzi- 
nami. Tam poznaliśmy zwycięz- 
ców — załogę turecką. My upla- 
sowaliśmy się pośrodku stawki, 
co jak na debiutantów, którzy po- 
jechali tam po doświadczenia, by- 
ło podobno wynikiem całkiem 
niezłym. W ubiegłym roku debiu- 
tujący wtedy Rosjanie, i to na 
„własnym terenie'', bo na Sybe- 
rii, zajęli miejsce przedostatnie. 

Cieszyć się więc czy martwić, 
że to już koniec? Strasznie szyb- 
ko minęły te trzy tygodnie rajdu, 
który właściwie nie jest rajdem, 
a wielką wyprawą. Do tego stop- 
nia pozbawiony jest tak zwanej 
sportowej rywalizacji, że końco- 
we ogłoszenie wyników w zasa- 
dzie wszyscy przyjęli prawie jak 
dysonans. Bo przecież nie o zwy- 
cięstwo tu chodzi, a właśnie 
o wzajemną pomoc w pokonywa- 
niu sił przyrody, przeciwności lo- 
su... i własnych słabości. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. GRZEGORZ KOWALSKI 
| archiwum Camel Trophy 
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My w Kórni 


Przyjechaliśmy do Kórnika, rodzinnego mias- 
ta naszego Sebastiana Andrejewskiego (zresz- 
tą na jego osobiste zaproszenie), z różnych 
— dużych i małych wsi, miast i miasteczek 
Polski. Stęsknieni już za sobą nawzajem, za 
Druhną, za atmosferą... Od razu po gwałtownie 
wyrażających nasze uczucia powitaniach wpad- 
liśmy w wir pracy — rozdzielania tematów, 
ustalania kto z kim, gdzie i kiedy, pisania. 

Pytali nas, kim jesteśmy. To trudno zawrzeć 
w kilku zdaniach. Grupa dziennikarzy? Chyba za 
dużo powiedziane. A jednocześnie zbyt mało. 
Bo łączy nas nie tylko wspólne pisanie tekstów, 
ale także nocne rozmowy i śpiewanie przy 
gitarze, przyjaźń. 

Pierwszego wieczoru — długie spotkanie 
z panem Kazimierzem Krawiarzem, redaktorem 
naczelnym „Kórniczanina”* (miesięcznik, w któ- 
rym wszystko o życiu Kórnika, jego historii i dniu 
dzisiejszym znaleźć można). Słuchaliśmy o lu- 
dziach, problemach i ważnych miejscach tego 
miasta, częstowaliśmy się ciastem upieczonym 
przez mamę Sebastiana, dyskutowaliśmy o... 
polityce, a jednocześnie trochę niespokojnie 
rzucaliśmy spojrzenia na boki: rozpierała nas 
nie wyrzucona jeszcze w całości na zewnątrz 
Radość z Przyjazdu 

Dnia następnego, w sobotę, obudzeni z tru- 


dem (po długiej, długiej nocy, podczas której 
spało się niewiele), pospiesznie udaliśmy się na 
turniej Kórnicko-Bnińskiego Bractwa Kurkowe- 
go. 
Panowie w zielonych mundurach Bractwa, 
kapelusze z zawadiackimi piórami (fot. 1), uro- 
czyste rozpoczęcie, powitanie nowego kapela- 
na, przewodniczącego Rady Miasta i Gminy, 
zapowiedź zawodów o tytuł nowego Króla Żniw- 
nego. Obserwowaliśmy to wszystko trochę zdzi- 
wieni — dla nas to pewnego rodzaju egzotyka! 


Upał, ploczono na ogniu kiełbaski (tot. 2) I dodat- 
kowa atrakcja: zostaliśmy zaproszeni do strze- 
Jania. Nasza Druhna uzyskała rowelacyjny wy- 
nik (10,819) I zająła pierwszo miejsco w turnieju 
atrzolockim dla gości. Dumni patrzyliśmy, jak 
Jedon z Braci przypinał jej w nagrodą emblemat 
— Złotogo Kurka. 

Popołudnio. I słodkie loniatwo pod pozorami 
pracy. Bo spacerowaliśmy sobie po cudownym 
kórnickim arborotum przy zamku. Syciliśrny sią 
spokojem drzow, wody, „dzikich” kaczek (fot. 3), 
trawy... A w kilkanaście minut potom muzyką 
w słońcu podczas koncertu „Poznań Brass”. Za 
to po powrocie do domu (naszego tymczasowo- 
go, w Ośrodku Sportu I Rekroacji) zostaliśmy 
ostro zagonioni do pisania tekstów. © zamku, 
parku, ludziach, zabytkowych rękopisach, Brac- 
twie Kurkowym, naszych wrażeniach. Z wysił- 
klem, w pocie czoła, zbiorając do kupy notatki, 
przeżycia | amocja z całego dnia — PRACOWA- 
LIŚMYI 

Staraliśmy się zamknąć w słowach Kórnik 
Miasto. Niewielkio. Czyste. Z małymi domkami, 
z pompami ulicznymi dającymi odpoczynek znu- 
żonym gorącem stopom, z potężnym (wnętrza 
są jednak tak przytulne, że chciałoby się w nich 
zamieszkać) zamkiem. Białej Damy — która, jak 
głosi legenda, do dziś dogląda swych włości 
— wprawdzie nie spotkaliśmy, ale i tak zamek 
zrobił na nas niesamowite wrażenie, zaś park 
otaczający starą budowlę przyniósł niezwykłą 
ulgę i spokój. 

Została nam do przegadania i prześpiewania 
Jeszcze jedna noc. Ustalaliśmy już datę następ- 
nego spotkania... Czuło się jednak trochę smu- 
tek wyjazdu, pożegnania, którp nastąpić nieod- 
wołalnie musi. 

Dziękujemy! | do zobaczenia! 

444 Żyrafa | Darek 
Fot. Sebastian Andrejewski 


Wokół strzelnicy 


Bractwa Kurkowe mają długą tradycję — pie- 
rwsze oddziały powstały już w połowie XIII 
wieku. Głównym ich zadaniem była obrona 
małych miast. Jako organizacje elitarne zrze- 
szały jedynie bogatsze mieszczaństwo. 

Co roku podczas zawodów strzeleckich wy- 
bierany był król Bractwa Kurkowego. Zawody te 
polegały na strzelaniu z łuku lub kuszy do 
koguta, czyli kura, i stąd nazwa. Po zakończeniu 
zawodów uczestnicy biesiadowali do białego 
rana 

Z biegiem czasu zmieniła się broń — dzisiaj 
do strzelania używa się najczęściej KBKS-ów 
— koguta zastąpiono tarczą, ale podstawowe 
zwyczaje nie zanikły 

Bractwo Kurkowe w Wielkopolsce nie jest 
zbyt liczne, ponieważ... niezwykle trudno zostać 


jego członkiem. Minimum osiemnastoletni kan- 
dydat musi najpierw postarać się o dwóch 
poręczycieli, którzy zapewnią braci o jego pra- 
wości. Później przechodzi okres próbny: wyka- 
zuje się pracowitością i dobrym wychowaniem. 
Dopiero po tym okresie, jeżeli reszta Braci 
Kurkowych nie ma żadnych zastrzeżeń, kan- 
dydat zostaje przyjęty. 

Członkowie Bractwa, mimo uprawiania dość 
specyficznego rodzaju rozrywki, jakim jest 
strzelanie do celu, wyznają zasadę niestrzela- 
nia do żywych stworzeń 

Mamy okazję uczestniczyć w zawodach Kór- 
nickiego Bractwa Kurkowego o tytuł Króla Żniw- 
nego. Na strzelnicy, tuż pod miastem, każdy 
zawodnik oddaje po trzy strzały do ustawionego 
w odległości 50 m celu (fot. 4). Piękna pogoda, 
przyjacielska atmosfera, niespieszne rozmowy. 
Pomiędzy kolejnymi turami strzelania uczest- 
nicy posilają się pieczoną nad ogniem kiełbasą, 
popijają ją piwem (fot. 5). 

Wreszcie wyodrębniony zostaje ten najlepszy 
— Kazimierz Krawiarz. Mamy nowego króla! 


Oficjalne wręczenie medali. Przekazanie królo- 
wi tarczy z zawodów (fot. 6) i odjazd do centrum 
Kórnika, gdzie, przed zamkiem, powtórzy się 
ceremonia wręczenia medali i tarczy z zawo- 
dów, a potem będzie można odpocząć podczas 
uroczystego Koncertu. Tradycja trwa 


ś ś Bela 
Fot. Sebastian Andrejewski 


Gruszki 
na wierzbie 


Słyszałam o Kórniku, Wiedzia- 
lam, że gdzieś tam w Polsce jest 
Kórnik przez 6 kreskowana, | wie- 
działam, że jestw Kórnikuzamek, 
zabytkowy, sprzed kilkuset lat, 
| że warto by go było obejrzeć, 
| pojechałam do Kórnika. 

Zwiedzanie zamku zaplanowa- 
liśmy dopiero na niedzielę, ale on 
już wcześniej nas kusił, kazał 
podchodzić do siebie coraz bliżej, 
oglądać się choćby z zewnątrz. 

Przy bramie ujrzałam napis; 
Arboretum Kórnickie, założone 
w latach 1826-1830 przez Tytusa 
i Jana Działyńskich. A cóż to ta- 
kiego arboretum? Trzeba spraw- 
dzić! 

Idę alejką między krzewami, 
pnączami, drzewami, kwiatami... 
Niby jakiś park, niby ogród bota- 
niczny, bo każdy okaz opatrzony 
jest białą tabliczką. 

Właściwie to mi się tu podoba, 
jest chłodno, zielono i wszystko 
wygląda tak, jakby rosło zgodnie 
z własnymi życzeniami, jak chce. 
Z wyjątkiem niektórych, równo 
przyciętych, cisów przy ścieżce. 
A tych cisów jest tu po prostu 
zatrzęsienie! Podobno sprzyjają 
im i klimat i, głównie, gleba. 

Staram się czytać napisy na 
tabliczkach. Ze zdziwieniem stu- 
diuję: grusza wierzbolistna. Spo- 
glądam na jej owoce i... stwier- 
dzam, że jednak naprawdę ist- 
nieją gruszki na wierzbie!!! 

A potem sosna żółta, miłorząb 
dwuklapowy, jodła kalifornijska 
i wiele, wiele innych... Nigdy w ży- 
ciu nie miałam okazji zetknąć się 
z czymś takim jak: cypryśnik błot- 
ny, występujący w Ameryce Pół- 
nocnej na terenach zalewanych 
wodą. Wykształca korzenie odde- 
chowe — wyrastające pionowo 
nad powierzchnię ziemi, umoż- 
liwiające dostęp powietrza do 
rozległego systemu korzeniowe- 
go, rozrastającego się w beztle- 
nowej bagnistej glebie. Wiek 
— około 160 lat. Tak naprawdę 
wygląda to bajecznie: wokół pnia 
drzewa wyrastają w trawie nowe 
karłowate twory, grube na kilka- 
naście centymetrów i na kilka- 
dziesiąt wysokie. Jak zrąb. Jak 
stworzone przez człowieka kar- 
czowisko, tyle że to nie pieńki, 
a samoistny twór! 

Z przewodnika udało mi się 
dowiedzieć jedynie, że miejsce, 
po którym błądzę z takim zachwy- 
tem, to ogród botaniczny szkoły 
leśnej. A co zobaczyłam i przeży- 
łam sama... 

Zamek i park, najczęściej zwa- 
ny w swych początkach ogrodem, 
przechodziły różne koleje losu, 
do różnych należały właścicieli, 
przeważnie do rodów możnych, 
o bogatej przeszłości historycz- 
nej. Były wielokrotnie przebudo- 
wywane, popadały w ruinę i za- 
niedbanie-w okresach wojen lub 
zmiany właściciela, by po latach 
znów podnieść się z upadku i cie- 
szyć swoją wspaniałością. 

W starych dokumentach oprócz 
opisów zamku spotyka się także 
opisy otaczającego go ogrodu. 
Świadczy to o tym, że ówcześni 
właściciele Kórnika dbali o es- 
tetyczny wygląd nie tylko samej 
siedziby, ale także najbliższego 
jej otoczenia. 

Dziś zamek wraz z otaczają- 
cym go arboretum może być chlu- 
bą mieszkańców i obiektem przy- 
ciągającym turystów. 

To naprawdę warto zobaczyć 
osobiście. 


Małgo 


Dopóki nie spadnie śnieg, można ich spot- 
kać niemal na każdym wielkomiejskim osied- 
lu. Wykorzystują do jazdy asfaltowe alejki, 
krawężniki, schodki, wszelkie nierówności 
terenu. Jedni używają wspaniałych desek 
typu Powell Peralta, Tom Knox czy H-Street, 
inni szaleją na zwykłych „Tajwanach”. 

Podpatrywaliśmy obiektywem grupę des- 
korolkowców z warszawskiego Ursyno- 
wa-Natolina. Razem jeżdżą praktycznie od 
wiosny, chociaż Michał i Wojtek mieli deski 
już w ubiegłym roku. Marcin, Robert i Marek 
są uczniami szkół podstawowych, Michał 
uczy się w liceum zawodowym, zaś Piotrek 
i Leszek chodzą do „ogólniaka”. Łączy ich 
skateboardingowe szaleństwo. 

Podpatrują nowe triki, wytykają sobie błę- 
dy, dopingują do większego wysiłku i wy- 
trwałości w opanowaniu coraz to trudniej- 
szych elementów jazdy. Czasem słyszą głosy 
dezaprobaty dorosłych, którym nie podoba 
się hałaśliwa grupa nastolatków na deskach 
z kółkami. Raz nawet jeden pan poszczuł ich 
psem, a oburzona pani straszyła policją. Oni 
jednak lubią te wspólne godziny spędzone na 
podwórku i tylko czasami marzą, by i na 
Ursynowie, tak jak na Stegnach, ktoś zbudo- 
wał tor do jazdy na deskorolkach. Mieliby 
wówczas gdzie ćwiczyć i popisywać się swą 
sprawnością i nie słyszeliby złorzeczeń star- 
szych sąsiadów... 8 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fotoreportaż MARYLI ZIELENIEWSKIEJ 


ZDOBYWCY KRAWĘŻNIKÓW 
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„Arctic lcewater" to firma pomysłowego 
Szweda, Roberta Soedershelda 

Pan Robert w czasie wycieczki za koło pod- 
biegunowe natrafił na źródełko lekko mineralizo- 
wanej wody. Woda jost krystalicznie czysta, 
lodowato zimna | teraz stanowi towar okspor- 
towy. Firma „Arctic lIcewater" wywozi wodę 
w postaci kostek lodu do Stanów Zjednoczonych. 
Pilotażowa partia miała 800 000 opakowań (4 
kawałki lodu za 1 dolara|). Rozeszła się jak... 
woda! Ciąg dalszy zapowiada się rewelacyjnie! 


Ta dziewczyna była tancerką. Teraz jest cyr- 
kówką, ba — nawet zdobyła już tytuł „Miss 
moskiewskiego cyrku”. Elena Nesterowicz przed 
kilku laty wpadła w oko wybitnemu artyście 
cyrkowemu, treserowi Igorowi Pietruchinowi. 
Zaproponował zgrabnej, świetnie tańczącej Ele- 
nie taniec z... pytonami. Elena przyjęła tę za- 
skakującą propozycję, okazała się pojętną 
uczennicą, dobrą opiekunką i treserką dzikich 
zwierząt. Bardzo polubiła te wzbudzające po- 
wszechną grozę gady. Każdy dzień rozpoczyna 
od nakarmienia pytonów, potem doskonali swoje 
umiejętności baletowe, w południe zajmuje się 
zwierzętami, ćwiczy w cyrku, wieczorem ma 
przedstawienie. Zawsze przed wyjściem do do- 
mu idzie do zwierząt. Pytony są bardzo czułe 
i lepiej śpią, gdy powie się im dobranoc — twier- 
dzi Elena. 

Na zdjęciu — Elena z ulubionym pytonem 
tygrysim 


Z 


Ruggero Alessandro Paolini był wieloletnim 
doświadczonym złodziejem. Specjalizował się 
w kradzieży samochodów. Pewnego dnia gdy, 
jak zwykle, łatwo sforsował drzwi garażu, w któ- 
rym znalazł nowiutkiego Cadillaca — został 
skutecznie zaskoczony. Oto kiedy włożył swój 
znakomity, niezawodny kluczyk-wytrych do sta- 
cyjki auta i nacisnął starter, ogarnęła go sen- 
ność... Policji z trudem udało się go dobudzić 

W Cadillacu zastosowano nie znane złodziejo- 
wi zabezpieczenie: przy wkładaniu do stacyjki 
nieoryginalnego kluczyka uruchamiany jest au- 
tomat zawierający gazowy środek nasenny. Bez- 
zapachowy, bardzo szybki, silny i jak się okazało 
— niezwykle skuteczny. Przez pewien czas Rug- 
gero Alessandro Paolini nie będzie mógł upra- 
wiać swego intratnego zawodu 


Na ulicach Paryża pojawiły się motocyk- 
le-taksówki. Kosztują taniej, a gwarantują szyb- 
sze dotarcie do celu. Na zatłoczonych ulicach 
stolicy Francji łatwiej manewrować jednośla- 
dem. Pasażer siedzi na tylnym siodełku, w czasie 
deszczu osłania się taksówkową peleryną 

A ten (fot.) dosyć niezwykły pojazd kursował 
tego lata ulicami Warszawy. Czterej pasażero- 
wie dwukółki byli bardzo zdyscyplinowani (Mysz 
Sz.widziała!), zadowoleni z przejażdżek i zdawa- 
li się mieć w głębokiej pogardzie wszystkich 
gapiów. 

Fot. PAP-CAF 


1% 


co Myszy ogon? 5. wax 


Z czego śmieją się 
w Bieżuniu? 


- Nauczyciel: — Powiedz prawdę, kto roz- 
wiązywał ci to zadanie? 

Jaś: — Tatuś! 

Nauczyciel: — Sam? 

Jaś: — Nie. Trochę mu pomagałem! 

kkk 

Dwaj „palacze'”* w szkolnej ubikacji: 

— Daj przypalić! 

— A co, nie masz ognia? 

— Nie mam. Mama chowa przede mną 
zapałki. 


kkk 
— Jasiu, dlaczego domowe wypracowa- 
nia robi za ciebie ojciec? : 
— Mamusia jest bardzo zajęta, proszę 
pana. 
(z bieżuńskiego miesięcznika kawałów 
i swawolek „Buzie na 


Sądzie powinna. tylko 
chłodna głowa , nigdy 
gorące Serce 


G. Prus 


MYŚLI NA GWOŻŹDZIU 


© DARIA — żeńska forma imienia Da- 
riusz oznaczająca tę, która podtrzymuje 
dobro. Dariusz było imieniem władców 
Persji. W Polsce występowało od średnio- 
wiecza znacznie częściej właśnie w żeńs- 
kiej formie Daria. W ostatnich dwudziestu 
latach zyskało sobie dość nieoczekiwaną 
popularność. 
Na Darię 
Z dziewczyną o imieniu Daria 
niezwykły byłby miraż 
śni o tym chłopak niejeden 
gdy mariaż się staje mirażem 
żyć trzeba jak rozum każe 
choćby się chciało — marzeniem 
(Ł. Danielewska 
— „Fraszki na Laszki”) 
6 ŁUCJAN — inna forma imienia Luc- 
jan. Imię męskie wywodzące się z łacińs- 
kiego /ux— światło i oznaczające urodzo- 
nego o świcie. 


Mozartoviana 


Rok 1991 jest Rokiem Mozarta. 
Wspaniale. uczciła Mozarta Polska 
— wszystkie opery Mozarta zostały 
wystawione przez Warszawską Ope- 
rę Kameralną. Jest to wydarzenie 
niezwykłe, tym bardziej, że wykona- 

„nie— jak oceniają znawcy — było na 
najwyższym poziomie. 

Muzyka Mozarta gości w tym roku 
we wszystkich teatrach muzycznych 
i salach koncertowych świata. 

Ten Rok — co oczywiste — jest 
szczególnie fetowany w ojczyźnie 
kompozytora, w Austrii. Poza impre- 
zami muzycznymi Austria została 
„zalana'' okolicznościowymi pamią- 
tkami: jest biżuteria „„mozartowska”', 
są bibeloty, plakaty, obrazy. Mozarta 
nosi się na koszulkach, szortach, 
apaszkach, czapkach. Podobizny 
Mozarta zdobią obrusy, serwety, 
makatki, zastawy Stołowe, papete- 
rie. Można spać na „„mozartowskiej'”” 
pościeli i na poduszce z portretem 
małego Mozarta, na prześcieradle 
z uwerturą do „„Czarodziejskiego fle- 
tu''... Można się wycierać w „„mozar- 
towski'' ręcznik. Austriaccy cukier- 
nicy wypuścili serię „mozartows- 
kich'' słodkości. 

W parku Schonbrunn artysta-rzeź- 
biarz Andre Heller wybudował ru- 
chomą kwietno-wodną konstrukcję, 
która symbolizuje harmonię, a jest 
hołdem dla geniusza harmonii 
— WiA. Mozarta. 

Pewien japoński meloman-projek- 
tant wpadł na niebanalny pomysł 
uczczenia Mozarta, a słynna firma 


produkująca damską bieliznę 
— Triumph International — pomysł 
zrealizowała — wyprodukowała 


„mozartowski'”' stanik dla pań. Przy 
zakładaniu ów stanik przez 20 se- 
kund gra... Mozarta. Biustonosz jest 
w kolorze indygo, haftowany w nuty 
i ozdobiony żaróweczkami, które po- 
błyskują, gdy stanik gra. Mozart chy- 
ba pęka z dumy! 


Bartek 
ma rywala 


Najstarszy i największy nasz dąb 
— „Bartek'” z Zagnańska ma rywala. 
W miejscowości Bełdów, w gminie 
Aleksandrów, na działce pana And- 
rzeja Gałka rośnie dąb, którego śre- 
dnica pnia przekracza 2,5 m, obwód 
sięga 7,55 m. Korona rozciąga się na 
30 metrów! 
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TELEWIZJA 


26, 27, 28 
października 


SOBOTA 26 X 


Program 1. 

7.30 Program dnia, 7.35 Wszystko o dział- 
co, 8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Ry- 
nok-Agro, 8.40 Na zdrowie — magazyn 
rekreacyjny, 9.00 Ziarno — progr. rod 
katolickiej dla dzieci | rodziców, 9.25 
5-10-15 — program dla dzieci I młodzie- 
ży, 10.30 Jązyk angielski dla dzieci (18); 
10.35 Film z serii. „Wojownicze żółwie 
Ninja”; 10.55 Ściśle |awno — wojskowy 
magazyn public., 11.20 Telewizyjny kon- 
cert życzeń, 11.50 Wiadomości; 12.00 
Z Polski rodem — magazyn polonijny 
(sylwetki artystów malarzy z Wielkiej 
Brytanii — Stanisława Frenkiela | Marka 
Żuławskiego); 12.40 My i świat — maga- 
zyn; 13.00 „Siódemka”* w „Jedynce” 
— francuski progr. satelitarny, 14.00 Walt 
Disney przedstawia: „Kacze opowieści '; 
15.15 Czas rodzin (Co-daje mi mój dom); 
15.45 Kto się boi szkoły — „Co autor miał 
na myśli”; 16.25 Skarbiec — magazyn 
historyczny; 16.55 Katolicki magazyn 
młodzieżowy; 17.15 Teleexpress; 17.30 
Z kamerą wśród zwierząt — Sępy; 17.50 
Magazyn kulturalny — Wizje; 18.20 „De- 
tektyw w sutannie'* — serial prod. USA; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 
Polskie ZOO; 20.15 „Sweet Loraine" 
— film prod. USA, reż. S. Gomer; 21.50 
Sportowa sobota — Mistrzostwa Świata 
w Kulturystyce; 22.40 Wiadomości wie- 
czorne; 23.05 „Przełom”' — film fab. prod. 
RFN (1978), reż. Andrew V.Mc Lagieg, 
wyk. Richard Burton, Robert Mitchum, 
Curt Jurgens (film wojenny z udziałem 
wielu gwiazd lat 70. Centralną postacią 
jest niemiecki żołnierz, członek spisku 
przeciwko Hitlerowi) 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'91 — maga- 
zyn wojskowy; 8.00 Dla dzieci: Ulica Se- 
zamkowa; 9.00 Magazyn telewizji śniada- 
niowej; 9.30 Jesień idzie — nie ma na to 
rady; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 10.40 
Tacy sami — program w języku migo- 
wym; 11.00 PKF; 11.10 Akademia pol- 
skiego filmu „„Zagubione uczucia” (1957), 
reż. Jerzy Zarzycki, wyk. Maria Klejdysz, 
Andrzej Jurczak; 12.20 XXV Festiwal Pia- 
nistyki Polskiej Słupsk'91; 13.00 Zwierzę- 
ta świata „Bezcenna przyroda” (6), „Pa- 
lący problem — Amazonia", cz. 2 — film 
dok. prod. angielskiej; 13.35 Klub Yup- 
pies — program dla młodzieży; 14.00 
Wzrockowa Lista Przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego; 14.40 Ekspres reporterów; 
15.10 Program dnia; 15.20 Vademecum 
teatromana — Teatr Stary w Krakowie 
przeciw prywatyzacji; 16.00 6 z 49 — tele- 
turniej; 16.30 Panorama; 16.40 „Pan wzy- 
wał milordzie'” — serial ang. 18.00 Pro- 
gram lokalny; 18.30 Marzenia całkiem 
zwyczajne — recital Moniki Niemczyk; 
20.00 XXXIV Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Współczesnej Warszawska Je- 
sień'91 — koncert finałowy (2); 21.00 
Panorama; 21.20 Słowo na niedzielę; 
21.25 Bez znieczulenia; 21.40 Jazz Jam- 
boree'91; 22.00 „Sprzedać Hitlera" (1) 
— serial ang., reż. A. Reid; 23.00 Jazz 
Jamboree'91; 24.00 Panorama; 0.05 Jazz 
Jamboree'91 


NIEDZIELA 27 X 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 8.00 
Wiadomości; 9.05 Teleranek; 10.00 Język 
angielski dla dzieci (19); 10.05 „Chłopiec 
z Andromedy” (1) — serial nowozełan- 
dzki; 10.35 „Al-Kibla”, kierunek na Mek- 
kę” (7). „Droga mistrza” — serial dok. 
prod. hiszp.; 11.05 Notowania, czyłi co się 
opłaca rolnikowi; 11.39 Telewizyjny kon- 


górt życzeń; 12.00 Wiadomości, 12.10 Kto 
mówi „Żolnierze”, ten mówi „Hiatoria” 
(linal konkurmu czytalniczogo zorganizo- 
wanogo na tomat najnowazoj historii Pol- 
ski), 12.36 Toatr dla dzieci: Brian Patton 
„Bloń | kwiat”, roż. Sławomir Pieniak, 
wyk. Marian Opania, Wiktor Zborowski, 
Donia Tratankowska, Rynzard Dregor 
| inni (o przyjażni niezwykle malego sło- 
nia | nad podziw wielkiego kwiatu); 13.26 
Dziejo kultury polskiej — „Polska Jagiol- 
lonów", cz. 3 — film dok. A. Sapijl; 14,25 
Smak życia — program Malgorzaty Sna- 
kowskioj, 15,05 Wiadomości; 16.10 Tolo- 
wizjer, 15.30 Magazyn „Morzo*; 15,45 
W starym kinie: „Gonorał*; 17.15 Toloox- 
pross, 17.30 Program rozrywkowy; 18.00 
„Synowie I córki'' (4) — sorial prod. USA; 
19.00 Wieczorynka: Walt Disnoy przed- 
stawia „Gumisio”; 19.30 Wiadomości; 
20.00 Studio wyborcze; 20.25 „Ryzykant'” 
(1) — serial ang.; 21.25 Studio wyborcze; 
22.30 Sportowa niedziela; 22.50 7 dni 
— świat, 23.20 Wiadomości wieczorne; 
23.40 Jutro w programie 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 Dla dzieci: Ulica Sezamkowa; 
9.00 Film dla niesłyszących: „Ryzykant'” 
(1) — serial ang.; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.20 Programy lokalne; 10.50 Ma- 
gazyn przechodnia; 11.00 Wspólnota 
wkulturze; 11.30 Podróże w czasie I prze- 
strzeni: „Dzień, w którym zmienił się 
wszechświat”* (5) — serial dok. ang.; 
12.20 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę; 
12.35 Express Dimanche; 12.50 Galaktyka 
Jacka Strutki; 13.10 100 pytań do...; 13.50 
Przecież to znamy; 14.10 Kino familijne: 
„Daktari'' (9) — serial USA; 15.00 Gość 
„Dwójki”; 15.20 Wybrańcy Melpomeny; 
15.50 Za chwilę dalszy ciąg programu; 
16.20 Program dnia; 16.30 Panorama; 
16.40 Rebusy — teleturniej; 17.00 Studio 
sport, 18.00 Bliżej świata — przegląd 
telewizji satelitarnych; 19.00 Wydarzenie 
tygodnia; 19.30 Jazz  Jamboree'91 
— transmisja koncertu z Sali Kongreso- 
wej; 21.00 Panorama; 21.25 ,, Trąbka Gi- 
deona” — film tab. prod. USA, reż- R. 
Collins, wyk.: H. Fonda, J. Ferrer, J. 
Hausemann; 23.00 Jazz Jamboree'91; 
24.00 Panorama ' 


PONIEDZIAŁEK 28 X 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.30-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.30 Język francuski (8) 
— Impresje francuskie (wersja oryginal- 
na); 14.15 Język niemiecki (9) — Impresje 
niemieckie (wersja oryginalna); 14.50 Ję- 
zyk angielski (9); 15.20 Uniwersytet nau- 
czycielski — Kto się boi szkoły; 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 LUZ — pro- 
gram nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.30 Program Olgi Lipińskiej; 17.55 Spo- 
rtowy hit; 18.05 Kraje, narody, wydarze- 
nia; 18.50 „Alf'' — serial USA; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TV na świecie:.M. Canth „Anna Liza”, 
reż. Tuija-Maija Niskanen; 21.40 ABC 
ekonomii — Gospodarka rynkowa a gos- 
podarka planowa; 21.50 Leksykon pol- 
skiej muzyki rozrywkowej — „S”; 22.30 
Wiadomości wieczorne; 22.50 Zawsze po 
21-szej; 23.35 BBC — World Service 


Program 2. , : 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia — serial prod. USA; 17.00 
Gol — magazyn piłkarski; 17.35 „Lekarz 
też człowiek” (8) — serial prod. ang.; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Ojczyz- 
na-polszczyzna — Jak wymawiać nazwi- 
sko Panfil? 18.45 Zbliżenia, czyli to i owo 
o filmie; 19.25 Zapraszamy do „Dwójki”; 
19.30 Język niemiecki (5); 20.00 Prawo 
wyboru — Po co Ci studia; 20.30 „Nos 
władzy” — reportaż Andrzeja Słowskie- 
go; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 
Z dziejów parlamentaryzmu — Kto rządzi 
Ameryką; 21.50 „Marie w błękitnym mun- 
durze” (9) — „Diabelska sprężyna” 
—-serial prod. tranc.; 23.05 Teleklinika dr. 
Anatolija Kaszpirowskiego; 23.40 Pieśni 
hiszpańskie śpiewa Monserrat Caballć; 
24.00 Panorama 


PTAKI 


NIE TYLKO ŚLĄSKA 


Nowych książek ornitologicznych 
oczokujamy jak kanie dżdżu. W tym 
roku można powiedzieć, żo trochą 
lego dżdżu kapnąło: mamy kilka no- 
wych pozycji. Dzi chcę zwrócić uwa- 
04 na jedną, bardzo ważną, a latwą do 
przeoczonia, bo wydaną w małym 
nakładzie | niedostępną w księgar- 
niach, a nadto ukrytą za tytułom, który 
nie wszystkim będzio wydawał sią 
oblocujący. Chodzi o „Ptaki Śląska” 
Andrzeja Dyrcza, Wojciecha Grabińs- 
klego, Tadeusza Stawarczyka I Józo- 
ła Witkowskiego. Zaintorosowanym 
ornitologią nie trzeba przedstawiać 
tych nazwisk — są znano z wielu 
publikacji. Myślę, że książka ta, choć 
dotyczy tylko jednej części kraju, po- 
winna stanowić podstawową lekturę 
dla każdego obserwatora ptaków, 
a już na pewno — dla każdego bar- 
dziej zapalonego | zaawansowanego. 

Nie jest to ani atlas ornitologiczny, 
ani popularna książka-czytadło, ale 
naukowy dokument gromadzący ob- 
szertne dane o ptakach, które kiedyś 
żyły oraz dziś żyją na Dolnym i Gór- 
nym Śląsku. Pod względem układu 
książka ta bardzo przypomina „Ptaki 
Polski'* L. Tomiałojcia. Jest to więc 
ułożona zgodnie z obowiązującą dziś 
systematyką lista gatunków, z poda- 
niem obecnej liczebności i całej his- 
torii występowania gatunku na tych 
ziemiach, jaką udało się odtworzyć. 
Opisy niektórych gatunków uzupeł- 
nione są mapkami «ch rozmieszcze- 
nia na tym terenie, ozdobionymi na 
dodatek ładnymi rysunkami kresko- 
wymi, pokazującymi przedstawicieli 
tych gatunków. Opisy ptaków są 
— w porównaniu z książką L. Tomia- 


-łojcla — o tyle rozbudowane, że osob- 


no mowa jest o środowisku, w jakim 
dany gatunek występuje na Śląsku, 


oraz o jego rozrodzie. Mia ma dotych= 
czas kajążki, która lak dokladnio jak ta 
ukazywałaby ornitolauną jakiegoś to- 
ronu. A ża Śląsk jest przyrodnicza 
zróżnicowany, mający w awych grani- 
cach zarówno góry, jak | podmokia 
niziny, obszary w miarą dzikio (np. 
dolina Baryczy czy nioktóra Iragmen- 
ty doliny Odry), Jak I silnie przoksział- 
cone przez przemysł. Totoż tak do- 
kladne poznanie ptaków Śląska jost 
równoznaczne w dużej mierze z po- 
znaniem ptaków w ogóle. Stąd przy- 
datność tej książki dla każdego ambit- 
nago ptakoluba. 

W przypadku niektórych gatunków 
zamieszczono tabele, w których zo- 
stała przedstawiona jego liczebność 
| zagęszczenie w różnych środowis- 
kach. Są to informacje nader przydat- 
ne dla tych, którzy poszukują ptaków 
w terenie. Podobnie przydatne są da- 
ne o terminie rozpoczynania lęgów, 
sposobie umieszczania gniazd, bio- 
topach, w jakim dany gatunek naj- 
częściej się gnieździ itp. A że książka 
dotyczy uprzemysłowionego Śląska 
— szczególnie dużo w niej przykła- 
dów zderzenia ornitofauny z cywiliza- 
cją (czy może — o ironio! — z jej 
brakiem?). Zderzenia, z którego zre- 
sztą skrzydlaci wychodzą rozmaicie 
— raz ze stratą, a raz znów z pożyt- 
kiem. Znajdujemy więc informację 
o kosach, śpiewających w zniszczo- 
nych, uschniętych lasach Gór Izers- 
kich, o siewkowatych, gniazdujących 
wśród hałd, czy o tym, że sztuczny 
zbiornik Goczałkowicki stał się ostoją 
ptaków, a sporadycznie gniazduje tu 
np. kojarzona dotąd z pierwotnymi 
bagnami rybitwa białoskrzydła. 

Na osobną uwagę zasługuje his- 
toria ornitofauny, jej badań i ochrony, 
której poświęcają autorzy wiele miej- 
sca. Uważnego czytelnika zaskoczy 


laki, jak bardzo nieliczna | zagrożona 
byty gatunki, które dziś mają sią cal- 
kiem niażla, a zarazem — Jak liczne 
bywały kiodyń ta, o których spotkaniu 
dziś możamy tylko marzyć (choćby 
-— kulon) Chwilą zadumy — I to 
mewesołoj — wzbudzą dane o tym, 
jak traktowana niagdyń ptaki, które 
dzi4 korzystają (przynajmniej formal- 
nie) z najściślejszaj ochrony. Oto, na 
przykład, dane o gnieżdżeniu sią 
w ubiegłym stulaciu na Śląsku bardzo 
dzi4 rzadkiego gadożera, dzić już nie 
gniazdującego na tych ziemiach: 
W XIX w. jego lągi stwiardzono dwu- 
krotnie, W latach 1844-46 w Siadczy- 
nia koło Bojadeł (woj. zielonogórs- 
kie), gdzie 4 VIII 1844 r. zabito samicą, 
a w tym samym czasie nastąpnego 
roku samca. Drugle stanowisko koło 
Koszącina pod Lublińcem znana było 
w latach 1898-99. W 1808 r. odstrzelo- 
no tam ptaka na gnieździe, a w 1890 r. 
parę w czasie jego budowy... Po ta- 
kiej, jakby zo złego snu wziętaj, infor- 
macji trudno się dziwić, że niektóre 
ptaki stały się aż tak rzadkie. Jak 
czytamy — odstrzały nie omijały np. 
bąka | wielu Innych ptaków, już od 
dawna chronionych. 

Nie sposób tu szerzej cytować tej 
obsze rnej | bogatej w szczegóły pra- 
cy, więc już na zakończenie — infor- 


macja, która powinna być znacząca 
dla wszystkich czytelników tej rub- 
ryki. Oto na wstępie autorzy zamiesz- 
czają obszerną listą tych wszystkich, 
którzy dzięki nadsytaniu danych ob- 
sorwacyjnych przyczynili sią da po 
wstania | wzbogacania książki. Jest 
na toj liście wielu bytych członków 
| korespondentów klubu piakolubów. 
Niech to będzie zachątą dla tych 
wszystkich, którzy dziń4 zaczynają 
wapółpracę z nami. Bez waszej po- 
mocy ornitologia polska nie będzie 
tym, czym być powinna! 

Dodajmy, że książka jest wydana 
na przyzwoitym papierze, zilustrowa- 
na zdjęciami (m.in. przedstawiający- 
mi mało znane gatunki — wąsatkę, 
pokrzewką jarząbatą I in.) I ma twardą 
oprawą. Zachęcamy do włączenia tej 
pozycji do swej biblioteki ornitologi- 
cznej. Kto chca nabyć książkę, niech 
wpłaci 50 tys. zł na konto NBP 
ofWrocław 329202-308-131, a odcinek 
wpłaty prześle pod adresem. Jan Lon- 
tkowski, Muzeum Przyrodnicza Uni- 
wersytotu Wroclawskiego, ul. Sien- 
kiewicza 21, 50-335 Wroclaw, 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Rzadka rybitwa blałoskrzydła zaczy- 
na dziś gniazdować na Śląsku 


— Chodzi ci o dokładny adres? — Wilk też się zatrzymał, ale 
z własnej woli. — Chciałeś być w lesie, to jesteś! Co, może nie jesteś? 

— Tak — zgodził się Adamiak — ale ja na razie mam dość tego 
lasu, bo on chyba nigdy się nie skończy. 

— Wcale nie o to chodzi, żeby się skończył — powiedział Wilk 
— tylko żeby można było nareszcie położyć się spać. 


— A od czego to zależy? 


— Trzeba gdzieś znaleźć dobre miejsce do rozstawienia namiotu 


— poinformował go Wilk. 


— Mamy szukać tego dobrego miejsca w takich ciemnościach? 


— upewnił się Adamiak. 


— Właściwie to nie mamy żadnych szans... — Wilk zastanowił się 


— Zgubiłeś coś?+— spytał Wilk, gdy znowu ruszyli za tymi 
śpiewającymi. 

— Nie — Adamiak zaprzeczył — wsadziłem tylko do skrzynki 
pocztowej dowód starego. Zapomniałem zrobić to jeszcze w War- 
szawie. Lepiej niech on ma ten dowód, bo będzie gadał, że go nie 
chcą przyjąć do roboty z powodu braku dokumentów. Tak się 
podobno robi — wyjaśnił. — Wystarczy wrzucić do skrzynki i poczta 
już dostarczy. 8 

— | coś ty narobił! — Wilk aż się zatrzymał. — Teraz każdy głupi 
domyśli się, gdzie jesteśmy. Ty baranie, Adamiakul z 

— A kto ma się domyślać? — bronił się Adamiak. — Czy my coś 
ukradliśmy, żeby nas ścigać po całej Polsce? Za nic to żadna milicja 
nie będzie nas szukała... 

— Za nic? — Wilk dalej się złościł. — Wystarczy, że moja matka 
albo twoja ich zawiadomi, i już będą kombinowali, gdzie jesteśmy! 
Wydaje ci się, że gdy pan Adamiak wybrał się w podróż, to nikomu nic 
do tego, co? A pan Adamiak ma piętnaście lat i nawet jego osobiste 
wszy do niego nie należą, tylko są państwowe i podlegają urzędowej 
opiece rodziców! 

— Wszy pana Wilka też podlegają... — odgryzł się cicho Adamiak. 

— Ale pan Wilk nie przesyła pozdrowień po szczęśliwym zajecha- 
niu do celu podróży! — Wilk wyjaśnił mu, na czym polega różnica 
między panem Adamiakiem a panem Wilkiem. 

Kłócili się, ale szli za tymi nocnymi wyjcami. Leźli tak ponad 
godzinę. Ominęli samo miasto i ztego akurat byli zadowoleni. Dawno 
znaleźli się w lesie. Nie mieli nawet latarki i w ogóle oprócz namiotu 
nie mieli nic przydatnego w takiej biwakowej okazji. Orientowali się 
na słuch tylko. Tamci ciągle śpiewali, więc mieli nadzieję, że nie 
zabłądzą. Zabłądzili jednak, bo gdy tamci zatrzymali się wreszcie, to 
trzeba ich było wyminąć jakoś, żeby uniknąć nocnego spotkania. 
Zeszli więc w bok do lasu i tam właśnie się zgubili. Za sobą słyszeli 
jeszcze głosy obozowiska, ale nie* mieli zamiaru tam wracać. 
Wreszcie przestali słyszeć cokolwiek i tylko jakieś leśne ptaki 
powrzaskiwały upiornie. 

— Gdzie my jesteśmy? — trochę płaczliwie spytał Adamiak 
i zatrzymał się na jakiejś sośnie albo nie wiadomo na czym. 


przez chwilę. — Nawet jakbyśmy takie miejsce znaleźli, to też nie 
będziemy o tym wiedzieli. A gdybyśmy jakimś cudem wiedzieli, to nie 
damy sobie rady z tym namiotem. Najlepiej zostańmy tu, gdzie 
jesteśmy. To takie samo dobre miejsce, jak każde inne, może nawet 
lepsze. 

ki | co, będziemy sterczeli w tym miejscu do rana? — zaciekawił 
się Adamiak. 

— Rozwiniemy namiot, mamy jeden koc przecież, okręcimy się 
w to wszystko i jakoś przekimamy — tłumaczył mu Wilk jak komu 
dobremu — za dnia znajdzie się lepsze miejsce. 

— Aha — zrozumiał Adamiak i zabrał się do wyciągania namiotu 
z worka. 

Po tych wszystkich tak zwanych trudach podróży i z powodu bardzo 
późnej pory nie mieli trudności z zaśnięciem. Położyli się na jednej 
części namiotu, okryli kocem i drugą częścią i prawie od razu zasnęli. 

Mieli szczęście. Obudziło ich słońce, a nie deszcz. Nie pomyśleli, 
że może zacząć padać, ale nie padało. Pierwszy właściwie wstał 
Wilk. Najpierw nie bardzo wiedział, co się z nim stało i dlaczego nie 
jest we własnym łóżku, ale popatrzył na skulonego obok Adamiaka 
i od razu wszystko sobie przypomniał. Postarał się nie budzić kumpla 
i wylazł spod przykrycia. Było ciepło. Właśnie czysty kawałek słońca 
przebił się przez gałężie i padając na twarz obudził go. Adamiak miał 
głowę w cieniu. Wilk zorientował się, że weszli rzeczywiście w stra- 
szne zarośla. Parę kroków dalej robiło się zupełnie luźno i Wilk 
zobaczył jezioro. Ogromne. Nigdy takiego nie widział jeszcze. Jego 
doświadczenia z wodami śródlądowymi ograniczały się dotąd tylko 
do Wisły i Jeziorka Czerniakowskiego. Zszedł na sam brzeg. Było tu 
trochę piasku, więc Wilk zdjął buty, skarpetki i wlazł do wody. Nagle 
zza przybrzeżnych trzcin usłyszał jakiś dziwny terkot. Chciał cofnąć 
się, ale pomyślał, że nie ma powodu do strachu. Zza tych trzcin 
wynurzył się rower wodny, na którym siedziały dwie damskie osoby. 
Dorosła kobieta z dziewczynką z takim zapałem używały pedałów, że 
nawet nie zauważyły stojącego po kolana w wądzie Wilka. Za- 
jmowały się jeszcze zjadaniem czegoś i Wilk poczuł nagle wilczy 
głód. Nie mieli ze sobą nic do jedzenia. Wilk nie wiedział nawet, gdzie 
tu można coś kupić. 

Cdn. 
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KURTKI 
NA START 


000000000 


Kurtki na start! | to nie kurtki w ogóle, ale kurtki ciepłe. Pora 
roku nadeszła taka, że trzeba się zacząć naprawdę ciepło 
ubierać. 


Kurtek — przeróżnych, najprzeróżniejszych — mamy bez 
liku. Ze stylonu, z ortalionu (wraca do łask, bo jest jedynym 
materiałem naprawdę nieprzemakalnym), z bawełny (niekie- 
dy nawet impregnowanej co nieco) i z materiałów z domiesz- 
ką wełny, takich... puchatowatych, typu flausz czy sukno. 

Kurtki z tych materiałów wełnopodobnych (może być 
i czysta wełna — tylko że rzadko Się w czystej postaci teraz 
zdarza) modne są już od lat kilku. Mają charakter ciucha... 
bardziej eleganckiego w przeciwieństwie do bawełnianego 
gnieciucha na ocieplaczu, bardziej... statecznego. Sprawia to 
i ich fason. Te kurtki dotychczas były nieco dłuższe, wyróż- 
niały się ozdobnymi (fantazyjnymi) kołnierzami, guzikami, 
rękawami... Były i — w dalszym ciągu — są. Obok nich 
pojawiły się jednak króciutkie kurtki z materiałów wełnopodo- 
bnych. Bardzo ciepłe — na watolinie, na podszewce, ale 
króciutkie. O długości batlle-dressu, choć bez charakterys- 
tycznego paska w talii, do którego jest wszyty. Ale i pasek też 
być może. 

Mają te kurtki nieduże proste kołnierzyki (bywa, że po 
prostu stójki), przecinane kieszenie, zwężające się ku nad- 
garstkom rękawy i są — uwaga!!! — zapinane na zamek 
błyskawiczny. Zapewnia to z jednej strony bardzo szczelne 
zapięcie, z drugiej — możliwość szybkiego rozpięcia kurtki. 

Zapięta szczelnie, uzupełniona ocieplanymi spodniami, 
ciepłą czapką, szalikiem i rękawiczkami — stanowi zupełnie 
wystarczające odzienie przy dużym mrozie (jest to kurtka na 
watolinie, i to solidnej — ma być gruba). Natomiast rozpięta, 
narzucona na lekką bluzkę, do cienkich spodni lub spódniczki 
— mimo swej grubości — jest... takim sobie wdzian- 
kiem-ocieplankiem. 

Jest to więc niewątpliwie kurtka wielofunkcyjna. Ale nie 
tylko dlatego szturmem zdobywa coraz to nowe zwolenniczki. 
Jest również, tak myślę, po prostu ładna, A wy, co myślicie?! 

RIUSZKA 


BŚMWOWAA 


okranie lazur nieba, zło- 
N ty plasok plaży, grające 

muszle, kiście pożyw- 
nych bananów | wonne ananasy, 
a także płonące czerwienią kwiaty 
wo włosach ślicznej dziewczyny 
| muskularny chłopiec o promlannym 
uśmiechu, szybszy od rekina, gdy 
poluje. — Tak chyba wygląda legon- 
darny Eden — wzdychają, patrząc 
na te obrazy niektórzy, Inni wzrusza- 
Ją ironicznie ramionami: — To land- 
szalt— mówią. — Takich miejsc bez 
lęku, nienawiści I kłamstwa, nie mal 
Wywołuje te różne, ale nieobojętne 
reakcje sceneria, którą reżyser ,„,Po- 
wrotu na Błękitną Lagunę" Willlam 
A. Graham znalaz! w plenerach ar- 
chipelagu Fidżi. Scenarzysta Leslie 
Stevens ułożył Idealnie pasującą do 
krajobrazu opowieść o miłości. Nie 
musiał zresztą specjalnie wytężać 
wyobraźni. Ten film miał być z zało- 
żenia kontynuacją „Błękitnej Lagu- 
ny'' Randala Klelsera — ogromnego 
kasowego przeboju roku 1980. Wzru- 
szająca historia miłości pary rozbit- 
ków na bezludnej wyspie, których 
zagrali urodziwi Brookie Shields 
i Christopher Atkins zrobiła na wi- 
dzach ogromne wrażenie — powtó- 
rzył się prawie zaskakujący przypa- 
dek sukcesu melodramatu z 1970 r. 
— czyli „Love story”. 

I film Randala Kleisera (dostępny 
u nas na wideo) nie był oryginalnym 
pomysłem. Pierwszy film o błękitnej 
lagunie u brzegu bezludnej wyspy 
nakręcił już w 1949 r. Frank Launder. 
Remake z 1980 r. (powrót, powtórze- 
nie tego co było) okazał się dosko- 
nalszy od pierwowzoru, nie tylko ze 
względu na obecne możliwości tech- 
niczne filmowców, ale także dzięki 
bogatszej treści dzieła — nasyconej 
zdarzeniami i uczuciami. 

Młodymi bohaterami filmu „,Po- 
wrót na Błękitną Lagunę”', który obe- 
cnie możemy oglądać w kinach, są: 
Richard — syn pary rozbitków z po- 
przedniego filmu (ich próba powrotu 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”', weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków „Lego”. 


ka EKSTRAPREMIE: 


„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


do cywilizacji skończyła się tragicz- 
nie, lecz dziecko ocalało) oraz Lilli 
— dziewczyna, którą splot okolicz- * 
ności uczynił jego przybraną siostrą, 
a młodzieńcze uczucie — żoną. 

Śliczna szesnastoletnia Mille Jo- 
wovich i dziewiętnastoletni aktor 
Brian Krause stworzyli wspaniałą 
parę! Ani urodą, ani umiejętnością 
gry nie ustępują swoim poprzedni- 
kom znad laguny. Są od nich tylko... 
odrobinę dojrzalsi. Dzięki temu pro- 
ściutki, ale śliczny film staje się dla 
młodszych widzów odkryciem — wi- 
zją czekającej ich miłości idealnej, 
zaś dla troszeczkę starszych przypo- 
mnieniem — jak kruchym i cennym 
kwiatem jest uczucie. 

Oczywiście nie obyło się w tym 
filmie bez wątku zderzenia „„,pięk- 
nych dzikusów' z nieciekawie na ich 
tle wypadającymi przedstawicielami 
„cywilizowanego' świata, do tego 
momentu przedmiotu ich marzeń. 
Wynik tego spotkania jest zaskakują- 
cy. Nasl bohaterowie wybierają 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
Imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kupónikami — Im więcej kartek, tym większa Jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 


WYCIECZKA-DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM - 


„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'92. 


przyszłość na... bezludnej wyspie. 
Wypada to naturalnie i żaden, naj- 
bardziej nawet cyniczny krytyk nie 
możę podejrzewać, że scenarzysta 
wymyślił to zakończenie, aby tylko 
sprowokować zamówienie na kolej- 
ne filmy tego samego cyklu. Chyba, 
po prostu, my wszyscy — zarówno 
widzowie, jak i twórcy filmu — bar- 
dzo tęsknimy za prostotą praw przy- 
rody, które rządzą w tak bujnym i tak 
bogatym w formy jej świecie. 
Podsumowując — w miłej dla oka 
i ucha filmowej opowieści jest o wie- 
le więcej piękna, romantyzmu i pros- 
toty niż brzydoty, zła i zakłamania. 
Piękno to przesłania nawet tragizm 
wielu wydarzeń. | dlatego polecam 
ten film — niech ubarwi nam jesień 
swym tropikalnym kolorytem! 
EWA BIELSKA 
„Powrót na Błękitną Lagunę", reż. 
William A. Graham, wyk. Milla Jovo- 
vich (Lilli), Brian Krause (Richard), 
Lisa Pelikan (Sarah), Nana Coburn 
(Sylvia), dystr. Syrena Entreinment 
Group., prod. USA 1991 r. 


na półmetku swych 
4-miesięcznych wakacji 


- Spoglądam coraz częściej w przyszłość 
— mówi reporterowi. — Pracuję właśnie 
nad projektem dotyczącym moich solo- 
wych występów. Chciałem jednak wyjaś- 
nić, że chociaż inni członkowie zespołu 
robią rzeczy podobne, New Kids On The 
Block wciąż jeszcze są bardzo mocno ze 
sobą związani. Nikt nie myśli o tym, by się 
rozstawać. Mimo że takie plotki krążą JUZ 
od jakiegoś czasu, wciąż jest mnóstwo 
rzeczy, których jako NKOTB jeszcze nie 
dokonaliśmy. «l dlatęgo . wciąż myślimy 
o naszych nówych, zamorskich trasach... 
6 Mcintyre'owie są niezwykle umuzyka- 
Inioną rodziną, kiedy więc Joe został pio- 
senkarzem, jego mama nie ukrywała swe- 
go szczęścia 
— Migdy nie była podobna do wielu 
histerycznych matek popychających swe 
dzieci w ramiona wielkiej karierys— Przy- 
pomina Joe. — Zawsze wiedziała, że w to 
Co robię, wkładam całą swoją duszę. Wie- 
działa, że.w szkole mam dobre oceny 
— nawet w ubiegłym roku, kiedy New Kids 
byliu szczytu powodzenia... Ufałami i wie- 
działa, że jestem na tyle rozsądny, by nie 
wpaść w żadne tarapaty. 
© Po 4-miesięcznej rozłące New Kids 


chcą zaprezentować swój nowy longplay, 
zimą zaś pojechać razem w trasę.. 

— Nowy album to oczywiście sporo 
dodatkowej pracy. Pisanie tekstów, muzy- 
ki, nagrania, proces produkcji itd. Kiedy 
jednak jesteśmy razem, tworzymy bardzo 
dobrany zespół i mogę zapewnić, że czas 
spędzony przy nagrywaniu tego albumu 
będzie pełen niespodzianek. 

(na podst. „Smash Hits” — br) 
Imię i nazwisko: Joseph Mulrey Mcintyre 
Data i miejsce urodzenia: 31 grudnia 
1972 r., Needham, Massachusetts, USA 
Rodzina: Jest najmłodszym z dziewięcio- 
rga rodzeństwa. Ma siedem sióstr i jed- 
nego brata. Rodzice — Katherine i Tho- 
mas. Ojciec Joego jest wiceprezydentem 
związku zawodowego pracowników budo- 
wlanych 
Miejsce zamieszkania: Boston, Massachu- 
setts, USA 
Wzrost: 174 cm 


Waga: ok. 56 kg 
Pierwszy przebój: „You Got It (The Right 
Stuff)” — „numer 1'' w grudniu 1989 r. 


Najwyższa pozycja na liście przebojów: 
„Hangin' Tough” — styczeń 1990 r. — dru- 
gi „numer 1” New Kids na liście przebojów 
Wytwórnia płytowa: Columbia 


Popieramy „„Metalowca” z numeru 61. 
My też zawlodłyśmy się na was, Także nie 
rozumiemy, dlaczego piszecie bez prze- 
rwy o gwiazdach „depeszowych”, rap I dl- 
sco. Dlaczego nie ma w „ŚM” plakatów 
zespołów metalowych — Metallica, S/a- 
yer, AC/DC, Anthrax, Running Wild, Mega- 
deth, Scorpions? Dlaczego nie piszecie 
o gwiazdach muzyki metalowej? Czy ta 
muzyka się już nie liczy? 

My. metalowcy czytamy także „ŚM” 
i pragniemy, by były w nim opisywane 
trasy koncertowe zespołów i różne wiado- 
mości o naszej muzyce. Ona nie jest gor- 
sza. 


Będziemy bardzo wdzięczne za speł- 
nienie naszej prośby. Wiele osób słucha 
metalu i myślimy, że nas poprą. 

Dwie metalówy 
Edyta I Wioleta z Lublina 

OD REDAKCJI: Kochane metalówy! Wa- 
sze pretensje są tylko troszkę uzasad- 
nione, bo były już plakaty AC/DC (nr 71), 
Scorpionsów (nr 63),„były też artykuły 
o Metallice (nr 84) 47 S|ayerze (nr 82). 
Zapewne to zauważyłyście | już jesteście 
nam wdzięczne. Ale to jeszcze nic! Dopie- 
ro teraz się zacznie. Nareszcie bowiem 
zyskaliśmy współpracownika, który w od- 
powiedni sposób przystąpił do dzieła. 


Nienawidzisz metalu? Przeczytaj! 


METALOPLASTYKON 


Być może nie wszystko w metalowym 
świecie jest dla Ciebie jasne i zrozumiałe. 
Wstydzisz się swojej niewiedzy. Nie wiesz 
co to management lub stage diving. Tajem- 
nicą jest dla Ciebie rodowód thrash metalu. 
Nie martw się. Udostępnimy Ci najprostszą 
na świecie encyklopedię heavy metalu. Lecz 
nie szukaj w tej rubryce odpowiedzi na 
pytanie, jak gra zespół  black-ultra- 
-speed-core-metalowy:. Są rzeczy, o których 
się filozofom nie śniło. 

kkk 

W końcu lat sześćdziesiątych powstał 
hard rock. Jest on ojcem heavy metalu. 
Najwięcej zasług w tworzeniu oblicza hard 
rocka przypisuje się legendarnym grupom: 
Led Zeppelin, Deep Purple i Black Sabbath. 
Stworzyli oni niespotykane wcześniej cięż- 
kie brzmienie; wokaliści śpiewali na granicy 
melodeklamacji i krzyku. W tym okresie 
powstała większość utworów z kanonu (coś 
co każdy szanujący się fan powinien znać) 
heavy metalu. Kompozycje były często dłu- 
gie, bogate w przeróżne pomysły i kunsz- 
townie zbudowane. 

Sam heavy metal narodził się w końcu lat 
siedemdziesiątych. Takie zespoły, jak Judas 
Priest, AC/DC czy Iron Maiden są klasyką 
gatunku. Dzięki nim zrobiło się w sztuce 
metalowej głośniej i bardziej „prostacko”. 
Heavy metal był bowiem odwetem za pora- 
żki hard rocka w walce z punk rockiem. 

Wnuczkiem hard rocka jest thrash metal 
— ostrzejszy, głośniejszy, szybszy i bar- 
dziej ekspresywny Od heavy metalu. Począt- 
kiem „wielkiego łojenia” stały się debiuty 
Venomu, Metalliki, Anthraxu i Slayera, czyli 
początek lat osiemdziesiątych. 

Muzyka 'metalowa* kocha młodzieżową 
buntowniczość (i na odwrót). Ale każdy bunt 
kiedyś przestaje być buntem i potrzebny jest 
nowy bunt. Bez końca i porządku jedni się 
buntują, inni pokornieją, ci zakładają spod- 
nie, a tamci sukienki, ci o nienawiści, atamci 
o miłości. Na tej zasadzie metal tworzy 


RAZEM 
CZY 
OSOBNO? 


Muzycy z zespołu Bon Jovi grali ostatnio razem 
na koncercie w Japonii w Sylwestra ubiegłego 
roku. Potem rozstali się i każdy z członków 
zespołu poszedł swoją drogą. Jon Bon Jovi zało- 
żył wytwórnię płytową, którą nazwał Jambco. 
Zrealizował w niej pierwszą płytę z piosenkami 
swego przyjaciela, kanadyjskiego piosenkarza 
rockowego Aldo Nowa. Jon napisał muzykę do 
kilku piosenek, które znalazły się na tym long- 
playu. W tej chwili pracuje nad płytą innego ze 
swych kolegów, Billy'ego Falcona. 


różne odcienie, takie jak death metal, soft 
metal, black metal, white metal... Nie przy- 
wiązuj jednak zbyt dużej wagi do rodza- 
jów-szufladek. Wymyślają je dziennikarze, 
by szybko i łatwo znaleźć klucz do opisania 
muzyki jakiegoś zespołu. Każdy metalowiec 
(tudzież metalówka) ma swoje zdanie, na- 
wet na temat co jest, a co nie jest metalem. 
W starciu z taką liczbą definicji mamy nikłe 
szanse na zwycięstwo. Poddajemy się bez 
walki. Pokojowo dorzucamy, że wszyscy 
mają rację, bo metal żyje w każdym z nas 
inaczej. Odkładamy fachowe encyklopedie. 
| idziemy posłuchać czegoś mocniejszego. 
cdn. (god) 

Fot. „Bravo” 


Inny z członków Bon Jovi, Richie Sambora 
nagrywał we wrześniu swój solowy album pt. 
„Nieznajomy w mieście”. Ma w nim swój sym- 
boliczny udział sam Eric Clapton. To on właśnie 
zainspirował Richiego do eksponowania w kom- 
ponowanej przez niego muzyce gltary elektrycz- 
nej. 

Grupa Bon Jovi zbierze się prawdopodobnie 
któregoś z nadchodzących miesięcy, aby popra- 
cować nad nowym longplayem. Nie nastąpi to 
Jednak wcześniej niż w przyszłym roku. 

(na podst. „Smash Hits" — br) 
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Jeśli masz kłopot 


z ortografią, 


jeśli bazgrzesz jak kura pazurem, 


przeczytaj koniecznie! 


KAKTUS 
na mojej dłoni 


wyrośnie, jeśli przepchniecie się do na- 
stępnej klasy! — W głosie dziadka brzmi 
złowroga pewność. 

— Niczego nie potraficie uszanować: wysił- 
ku nauczyciela, zdrowia matki ani swoich 
obowiązków! Jak to wygląda! — dziamgocze 
babcia, odsuwając z nieukrywanym wstrętem 
zeszyty bliźniaków. 

Mama tylko wzdycha. | rzeczywiście: ile się 
natłumaczyła, naprosiła, ile było przepisywa- 
nia, domowych dyktand... A tu znowu dwójel 

Bohaterowie tej awantury siedzą cicho. 
Maciek, blady, ze spuszczonymi oczyma, ko- 
lejny raz przysięga sobie w duchu, że od jutra 
zabierze się do roboty, będzie uważał, będzie 
przepisywał, choćby i sto razy. Przecież nie 
jest najgłupszy... | nie jest leniem! 

Na twarzy Jędrka wyraźnie widać zapiekły 
sprzeciw: on prawie wszystko umie! To nie 
jego wina! Pisanie mu nie wychodzi, ale tak 
dużo wie, może nawet więcej niż Bartek, co 
zawsze piątki z wypracowań dostaje! Jakoś 
tam będzie... 

Podobne sceny odbywają się w domu Mać- 
ka i Jędrka z zadziwiającą regularnością. 
Konflikt między dorosłymi a bliźniakami na- 
brzmiewa. Stopnie z klasówek (szczególnie 
z polskiego), oceny zeszytów są najcześciej 
bardzo, bardzo kiepskie. Od powtarzania kla- 
sy ratują chłopców dobre stopnie z odpowie- 
dzi ustnych. O «wydanie opinii w tej sprawie 
poprosiłam panią Halinę Martoń, pedago- 
ga-reedukatora z Wojewódzkiej Poradni Wy- 
chowawczo-Zawodowej w Warszawie. 

— Prawdopodobnie chłopcy są dyslektyka- 
mi. Jest to wada powodująca zaburzenia 
w pracy analizatorów słuchowo-wzrokowych, 
czyli dziecko z taką wadą może mieć kłopoty 
z czytaniem, pisze nieczytelnie, robi bardzo 
dziwne błędy ortograficzne. Natomiast to, co 
bliżniaki myślą o przyszłości, nie wróży żad- 
nemu z nich powodzenia... 

— | nic nie można na to poradzić? 

— Na wadę nie (na piegi też właściwie nie 
ma lekarstwa), ale jej skutki można znacznie 
osłabić, a nawet doprowadzić do tego, że 
dyslektyk będzie pisał poprawnie. Proszę 
notować. 


RECEPTA PANI HALINY 


Przez chwilę POMYŚL O SO- 

BIE. Jaki jesteś? Czy chcesz pra- 

cować nad swoim pisaniem I czy- 

taniem? Czy potrafisz się zdobyć 

na cierpliwość i systematycz- 

ność? Ci, o których się mówi: 

słomiany ogień, najprawdopodobniej szybko 
się zniechęcą i nie osiągną widocznej po- 
prawy, gdyż ćwiczenia mogą potrwać parę 
miesięcy, niekiedy nawet parę lat. Czyli w tej 

sprawie należy być upartym jak osioł. | nie 

popadać w panikę, jeśli nie od razu będą 

efekty. Zapamiętaj: 

© Chęć + upór 
= efekt 5 

Bez SOJUSZNIKÓW ani rusz! Najlepiej, 
jeśli twoimi sojusznikami będą: reedukator 
z poradni wychowawczo-zawodowej (można 
się zgłosić nawet bez skierowania ze szkoły), 
pani od polskiego (nauczyciel naprawdę mo- 
że być zainteresowany postępami ucznia!) 
i mama (albo ktoś z domowników, 
kto nie robi błędów i nie będzie ci 
dokuczał). Sojuszników cechuje 
cierpliwość równa twojemu upo- 
rowi; powinni działać w ścisłym 
porozumieniu. Reedukator bę- 
dzie razem z tobą sprawdzał listę błędów, 
podpowiadał ćwiczenia i cieszył się z każ- 
dego osiągnięcia. Pani od polskiego częściej 
zajrzy do twojego zeszytu i uważniej będzie 
słuchała twoich wypowiedzi. Mama co wie- 
czór będzie urządzać polowanie ołówkiem na 
byki. Wyjaśnię trochę później, po co. 

Musisz mieć NIEZBĘDNIKI, 
czyli przedmioty, które umożliwią 
ci pracę: 

© słownik ortograficzny, 

zeszyt sześćdziesięciokart- 
kowy w kratkę, 

© d!tugopis, 

cienkopis, flamaster — w takim kolorze, 
jaki lubisz najbardziej. Musi się różnić od 
koloru długopisu. Odradzam czarny (bo smut- 
ny) i żółty (bo rozprasza), 

korektor (buteleczka z białą farbą i pę- 
dzelkiem — używają tego maszynistki), 


+ systematyczność 


dobra gumka, Ś 

książki do ćwiczeń (spis — 
recopty). k 

Systomatycznie prowadź LISTĘ BŁĘDÓW. 
Robi się to tak: 4 

© Mama ołówkiom przekrośla błędy w zo- 
szycio od polskiego. Za błąd uważa się lakżo 
litorę-bazgrol. 

© Koroktorom zamalowywu- 
jesz błędnie użytą litorę (lub lito- 
ry) w jodnym wyrazio. 
Odszukujesz w słowniku or- 
togralicznym wyraz, który napisa- 
łoś błędnie. Podkroślasz go kolo- 

. rowym flamastrom. Podkreślasz 
równioż wszystkie wyrazy pokrowne, Uwaga: 
Jeśli w słowniku nie ma „twojego” wyrazu lub 
Jest w innej formie niż w twoim zeszycie 
— wpisujesz go do słownika, oczywiście boz 
błędu | podkroślasz kolorem. 

Teraz wpisujesz wyraz (poprawnie!) na 
listę błędów (do tego służy specjalny zeszyt 
w kratkę — patrz NIEZBĘDNIKI), Kolorem 
wzmacniasz tę literę, którą poprzednio napi- 
sałoś żle. * 

© Napracowałoś się? To w nagrodą mo- 
żesz, patrząc na wyraz z listy błędów, wpisać 
długopisem w zeszycie do polskiego na za- 
malowanym miejscu prawidłową literę. 

e Weż korektor do ręki, znajdź następny 
błąd i powtórz całą operację. 

© Jeśli popełniłeś taki sam błąd parę razy 
— stawiaj kreski przy poprawnie napisanym 
słowie, figurującym już na twojej liście błę- 
dów. 

U? e Jeśli poprawiłeś wszystkie błędy — wy- 
trzyj ślady ołówka. Jest ładniej, prawda? 

A teraz coś, co i tak prawdopodobnie lubisz 
robić. Staraj się ROZWIĄZYWAĆ JAK NAJ- 
WIĘCEJ REBUSÓW, KRZYŻÓWEK I SZARAD. 
Potrójna korzyść! * 

SPIS KSIĄŻEK 
W. Gawdzik: GRAMATYKA I ORTOGRAFIA NA 
WESOŁO 
M. Jaworski: PODRĘCZNA GRAMATYKA JĘ- 
ZYKA POLSKIEGO 
A. Stypka: CWICZENIA GRAMATYCZNE 
J, Wójcik: NAUKA ORTOGRAFII I INTERPUN- 
KCJI W KLASACH IV-VI 
J. Wójcik: ORTOGRAFII I INTERPUNKCJI 
NAUCZĘ SIĘ SAM da 2 
J. Wójcik, M. Staszowa: ZBIOR CWICZEŃ 
ORTOGRAFICZNYCH (V-Vlll) 

Myślę, że po miesiącu systematycznego 
wysiłku bliźniaki mogłyby zapytać dziadka: 

— A co z kaktusem? Z przyjemnością 
obejrzymy go w czerwcul 

Proponuję: jeśli uparcie pracujesz, to mo- 
żesz sobie przyznać (w wyobraźni, a nawet 
naprawdę, jako nagrodę rzeczową) przekor- 
nego kaktusa. A pani Halinie — za receptę i za 
to, że setki dzieci i nastolatków dzięki niej 
pozbyły się piórowstrętu, ofiarujmy wspólnie 
uśmiechniętego, kwitnącego kaktusa-olbrzy- 
ma!!! 


Ą niezbyt twardy ołówek (dla mamy), 


na końcu. 


HANKA PRZEKORNIAK 


WIELBŁĄD WRÓCIŁ 


DO AFRYKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Z, wielbłądem na samochodzie... 


Rajd „Camel Trophy” jest ciężką wyprawą samochodową organizo- 
waną corocznie w niezwykle trudnych warunkach terenowych. Zada- 
niem uczestniczących w imprezie załóg jest pokonanie terenowymi 
Land Roverami trasy wytyczonej zazwyczaj po bezdrożach na dystansie 
jednego tysiąca mil, czyli około 1600 kilometrów. W dwunastoletniej 
historii rajdu kolejni jego uczestnicy pokonali już: 


1980 r. — dżungle dorzecza Amazonki 
1981 r: — dżungle Sumatry 

1982 r. — dżungle i góry Nowej Gwinei 
1983 r. — afrykańskie puszcze Zairu 
1984 r. — brazylijską Amazonię 

1985 r. — dżungle Borneo 

1986 r. — pustynny busz Australii 

1987 r. — bezdroża Madagaskaru 


1988 r. — indonezyjskie dżungle wyspy Sulawesi 


1989 r. — ponownie puszcze amazońskie 
1990 r. — syberyjską tajgę 
1991 r. — afrykański busz Tanzanii i Burundi 


Każdy uczestniczący w wyprawie kraj reprezentowany jest przez 
jedną, dwuosobową załogę, której towarzyszyć może dwóch dzien- 


nikarzy. 


W tym roku po raz pierwszy w „Camel Trophy” uczestniczyła polska 


załoga: 


— GRZEGORZ KOWALSKI — doktor fizyki, Uniwersytet Warszawski 
— SŁAWOMIR MAKARUK — student Wydziału Geografii Uniwersytetu 


Warszawskiego 


oraz dziennikarze: Andrzej Martynkin — znany sprawozdawca sportowy 
i Wojciech Majewski — filmowiec z Telewizji Katowice. (ol) 


z drużyn 
współpracy mówią tak: 


— Wśród młodzieży jest dziś nie- 
wielu chętnych do służby instruktors- 


80-lecie harcerstwa było czczone 
wieloma uroczystościami. W wojewó- 
dztwie sieradzkim ta rocznica zbiegła 
się z 70-leciem działalności hufców 
na terenie dzisiejszej Sieradzkiej 
Chorągwi ZHP. Odsłonięto tablicę pa- 
miątkową ufundowaną przez Koło Se- 
niorów. Obecnie działające drużyny 
ściśle współpracują z harcerzami 
przećwojennych. O tej 
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kiej. Dodatkowo dochodzi tu problem 
braku funduszy. W tej chwili harcerst- 
wo musi utrzymać się samo, ale do 
tego trzeba mieć dużo chęci I zapału. 
Młodzież chętnie przychodzi na zbió- 
rki, ale przecież ktoś musi nimi pokie- 
A przekazać im wiedzę i trady- 
cje. 
Na szczęście w chorągwi sieradz- 
kiej jest sporo zapaleńców, którzy 
podejmują pracę z harcerską mło- 
dzieżą. 


JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


* Drobnymi kroczkami... 


ZDROWA 
SZKOŁA 


Zo dziś szkoła daloka jest od idea- 
łu, wiedzą najlopiej ci, którzy spę- 
dzają w niej znaczną część życia: 
ucz: iowie | nauczyciele. Rodzi stre- 
sy | frustracje, niozdrową pogoń za 
stopniami. Stwarza różne zagroże- 
nia. A przecież powinna uczyć wza- 
jemnego szacunku, pozwalać odno- 
sić sukcesy na własną miarę. Sprzy- 
jać dobremu samopoczuciu fizycz- 
nemu i psychicznemu, zdrowiu, być 
miejscem przyjaznym. 

Szansę na stworzenie takiej właś- 
nie szkoły daje projekt „Zdrowa 
Szkoła”, opracowany przez Świato- 
wą Organizację Zdrowia. Wśród kra- 
jów, które otrzymały propozycję 
sprawdzenia go u siebie, znalazła 
się w tym roku Polska. Dziesięć 
wybranych szkół podstawowych bę- 
dzie miało szansę stać się takimi, 
w których i uczeń, i nauczyciel na- 
prawdę dobrze się czują. Wiadomo 
— nie stanie się tak z dnia na dzień. 
Ale wiele zależy od ludzi. Jeśli ze- 
chcą zmienić swoje podwórko, na 
pewno odniosą sukces, mimo wielu 
trudności. 

Poniżej drukujemy pytania, które 
Są częścią karty zgłoszenia uczest- 
nictwa w projekcie „Zdrowa Szko- 
"ła". Przeczytajcie je uważnie. Czy 
w Waszej szkole da się coś zmienić? 
Czy, nie czekając na „lepsze czasy”, 
chcielibyście choć trochę dla niej 
zrobić? 

Jeśli uznacie, że tak, zaproponuj- 
cie pani(panu) dyrektorowi, by zgło- 
sił szkołę, Termin: 31 października 
1991 r. Zgłoszenia należy wysyłać 
pod adresem: 

Polski Zespół ds. projektu „Zdrowa 
Szkoła” 

Instytut Matki i Dziecka 

ul. Kasprzaka 17a 

01-211 Warszawa 

tel. 32-15-49 

Uwaga: Szczegółowe informacje 

o projekcie „Zdrowa Szkoła” oraz 
kartę uczestnictwa można otrzymać 
w Kuratorium Oświaty i Wychowa- 
nia. (kl) 
1. Czy w szkole podejmowano próby 
rozwiązania następujących proble- 
mów? — jeśli TAK — podać ich 
krótką charakterystykę: 

a) palenie tytoniu, picie alkoholu, 
używanie innych środków uzależnia- 
jących, 

b) niewłaściwe zachowania 
uczniów (np. wagary, konflikty uczeń 
— nauczyciel, uczeń — uczeń itd.), 

c) posiłki szkolne dla uczniów (ilu 
uczniów z nich korzysta?), 

d) zwiększenie aktywności rucho- 
wej uczniów. 

2. Co szkole udało się dotychczas 
zrobić, aby poprawić zdrowie fizycz- 
ne i psychiczne uczniów oraz nau- 
czycieli? 

3. Czy w szkole istnieje: zespół mu- 
zyczny, chór, teatr, zespół taneczny, 
inne formy zajęć pozalekcyjnych (ja- 
kie?)? 

4. Gdyby trzeba było ułożyć hasło 
reklamujące Waszą szkołę, to 
brzmiałoby ONO: ....euuasananaasanaasanansanaa 
5. Aktualne trudności szkoły. 

6. Na jakle osoby i organizacje 
w szkole i poza szkołą może liczyć 
dyrektor w realizacji projektu i jakle- 
go rodzaju pomoc może od nich 
otrzymać? 

7. Dlaczego szkoła podjęła decyzję 
zgłoszenia się do udziału w projek- 
cie i co zamierza zrobić, aby tworzyć 
zdrową szkołę? 
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Odgadnij wyrazy 8-literowe 

o podanych znaczeniach 
j wpisz je do diagramu. Po- 
czątek wpisywania w polu 
oznaczonym kreską, kierunek 
— prawoskrętny. 
1) mięso gotowane, podawane 
wę własnym sosie, przypra- 
wionym i zabielonym, 2) gru- 
ba, puszysta dzianina wełnia- 
na lu) bawełniana wszywana 
pod podszewkę okryć zimo- 
wych i jesiennych, 3) zguby lub 
szczęścia, 4) lubi poszukiwa- 
nia w archiwach, bibliotekach, 
5) dokładność, skrupulatność, 
6) długa, zdobiona laska, sym- 
bol władzy biskupiej, 7) roślina 
występująca najczęściej w IA- 
sach na wilgotnym, skalnym 
podłożu, 8) urządzenie do pa- 
rowania wyrobów włókienni- 
czych w celu utrwalenia barw- 
ników, 9) siedzi w samocho- 
dzie na lewym przednim sie- 
dzeniu, 10) przywódca kliki, 
bandy, 11) ćwiczenie gimnas- 
tyczne lub radykalny zwrot, za- 
sadnicze przeobrażenie, 12) 
bibułka służąca do wycierania 
ust i ochrony ubrania podczas 1) 
jedzenia, 13) przebranie miary 
w czymś, 14) perliczka. 

Dla ułatwienia podajemy 3) 
pary wyrazów, z których moż- 
na ułożyć odgadywane słowa 
(przestawiając litery). 5) 


ROWKA 


OPAT WRAK. 6) PŁAT ROSA. 
ANIA WLOT. 7) KAPA PORT. 
INKA ZEUS. 8) KARP WINO. 
CZAS RZEP. 9) ORKA WIEC. 
CYPR ZEJA. 10) DROP ROWY. 


3 4 5 

ARA ANSA ALEJA 

BAR LOZA' ATREK 

11) TREP WZÓR. ERA PRÓG GOLEM 

12) TEKA WERS. IWA ROMB MIKST 

OKO ZERO TRASA 

IE) APADERRAE RAB ZNAK ZAMEK 
14) PTAK RANA. SER 
TOM 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


M 
3) 
4 
5 
6 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach | wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. W rozwiązaniu wystarczy 
podać, ile razy występują w diagramie 
litery DR 
POZIOMO: 1) gęsty dym z sadzą — dresz- 
cze, mrowie — domniemany mieszka- 
niec innej planety niż Ziemia, 2) słomiana 
na ścianie — barwa skóry twarzy — na|- 
większa rzeka Francji — mały, jedno- 
osobowy samochód wyścigowy o uprosz- 
czonej konstrukcji, 3) część centralnego 
układu nerwowego znajdująca się we- 
wnątrz kanału kręgowego lub część me- 
lalowa umieszczona wewnątrz elektro- 
magnesu — rzeka uchodząca do Morza 
Czarnego — używany do pieczętowania 


| Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red.) Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand 
(red. nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przy- 


Opracowanie graficzne I techniczne: MARLENA HANKE | GRAŻYNA PAJO 


kopert, 4) kawał lodu na rzece — dur 
brzuszny lub grypa — złej tanecznicy 


przeszkadza nawet... u spódnicy, 5) wy- . 


spa w Aleutach — legowisko niedźwie- 
dzla — reprezentacyjna sala wykładowa 
— grecki bóg wojny, 6) wodospad złożo- 
ny z kilku stopni — fizyk Irlandzki, współ- 
twórca pierwszego akceleratora, laureat 
Nagrody Nobla w 1951 r. — czasem 
występuje z brzegów. 

PIONOWO: A) tnący owad — część dla- 
gramu krzyżówki, B) środek imitujący 
wybuch granatów, bomb stosowany 
w czasie ćwiczeń | manewrów wojsko- 
wych — na głowie motocyklisty, C) nasz 
południowy sąsiad — wąż lub krokodyl, 
D) kolec — kraina w Słowacji I w Polsce, 
także prawy dopływ Wagu, E) gatunek 


Fa cĄ 
ej s ; 


Podanb niżej wyrazy wpisz do obu diagramów tak, aby powstały dwie óżne 
krzyżówki. W rozwiązaniu wystarczy podać wyrazy z zaznaczonych pól w je Inym 
| drugim dlagramio. 


6 7 8 
AGREST KARCZMA  DROBIARZ 
ARTYZM KONKURS / MASZKARA 
CZAPKA KWARTAŁ  MIELIZNA 
DIALOG OBRAZEK  MIERNOTA 
KARTKA PODATEK  MIKROBUS 
KARTON PRACZKA OPERATOR 
KONTRA PROTEZA PADACZKA 
SPIKER ROZSTĘP REGIMENT 
TALERZ WYMÓWKA ŚMIESZKA 
TARTAK WZGARDA  ZASADZKA 


papugi — żona Mieszka |, matka Boles- 
ława Chrobrego; Dąbrówka, F) miasto 
w Niemczech, stolica kraju związkowego 
Szlezwik-Holsztyn — głos kobiecy, G) 
dawniej: pieszczota — zwój, rolka, H) 
może użądlić — słoń chwyta nią pożywie- 
nie, |) minerał dający się łatwo dzielić na 
cienkie, elastyczne blaszki; łyszczyk 
— przyjmują pacjentów, J) zakład prze- 
mysłu drzewnego — produkt z tego za- 
kładu. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 895 
z 72 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 07.09.1991 r. 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA. RZ-4, SZ-3 
Poziomo: wychów, gratka, puma, Krystyna, 
straszak, lala, krówka, grab, jama, płot, szkara- 
da, dekarz, kalarepa, Pola, Wisz, mirt, wina, 
starosta, pianka, nastanie, kurz, opis, kora, 
talent, koja, karaluch, panikarz, star, Nenana, 
wyroki, Pionowo: wypustka, chmara, grys, At- 
tyla, kanalarz, Kraków, szkrab, kajakarz, grot, 
mara, płotka, szkapa, Dalila, deresz, lawina, 
Portos, miarka, wiosna, stanie, talerz, planista, 
stop, kura, kontra, Zakopane, lokarz, kucharki, 
Janina, lustro, Kana 

KRZYŻÓWKA: D-6, M-3. Poziomo: przesąd, 
odcinek, mnich, koc, nerki, drzewco, subiekt, 
lok, równik, królik, oczko, wyzysk, spodek, zło, 
tulenie, bozkros, zetor, kur, wrzos, strumyk, 
krzesło. Plonowo: pomidor, znicz, schowki, 
deklol, odcisk, cynober, Norge, kmiotok, orzel, 
wóz, kok, kos, lód, wstrząs, syndrom, przewóz, 
kosisko, zeskok, oborek, Luter, rezus, 

ROZETA. Przyroda. Prawoskrętnio: stora, 
koszt, patyk, arara, wagon, bioda, mazak, szo- 
pa. Lewoskrątnie: szlak, stopa, kobra, maszt, 
krzyk, Laura, bidon, Wanda 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Joanna Andrzejowska — Świeradów Zdrój, 
Agata | Malgorzata Bizuk — Wałbrzych, Sylwia 
Bogucka — Andrychów, Maciej Chyż — Za- 
grody, Andrzej Drellch — Cisna, Krzysztoł 
Korzeniowski — Sieniawa Żarska, Władysiaw 
Kowalski — Zielona Góra, Lidla Pokrzycka 
— Lublin, Karina Strąk — Zalesie, Beata To- 


WIRÓWKA 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) w linię lub w kratkę, 2) jedna z lekcji 
w starszych klasach podstawówki I w szkole średniej, 3) ze 
szkolnej ławy, 4) z grafitem w środku, 5) paluszek |... to 
szkolna wymówka, 6) geometryczna, to np. trójkąt, romb, 
kwadrat, 7) na rękawie ucznia, 8) jeżeli nie nosisz tornistra, to 


ją nosisz. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


UKOŚNIK MAGICZNY: szop, zogar, ogórek, paragon, roguła, 
kołek, nako. JEDNAKOWE OBRAZKI: 5, 6. 


by-łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red, Nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telofony: centrala 
21-19-06; redaktor naczelny. 21-15-61, z-cy red. 
nacz. 21-47-06; sekretarz redakcji — 628-25-48, 
dziennikarze: 21-81-13 | 21-98-28; dział rokla- 
my, promocji | kolportażu — 29-21-42. Nie 


zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 
ca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numor konta bankowego: PBK Ill 
O/W-wa 370015-073913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 

Za treść ogloszeń redakcja nie odpowiada 


redakcja —  tol 


RKOWSKA 


Intormacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra: 


sa:Książka:Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
SKLAD: własny. 
LAMANIE: Supergraf 
ul. Wynalazek 2, tlx812375 lac, fax 43-17-80, tel 
43-74-21 do 0 w. 355. 


DRUK: Drukarnia Prasowa SA. w Lodzi, 


ul. J. Piłsudskiego 82. 


Sp. 2 0.0, Warszawa, 


Od M 
JUkazujo się od 1040 r. 
—Nr.86 (4921 
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PUER PANA 
OGA 
CHWALĄ I 


RYSZYSZ , 
CHRAPANIE 2 
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NIZGPIEEIE, 
BO W DAMA ; 
NAA SŁ/Ż_NIĘ j 
MACIE DEDNEGO 


SĄNDAŁA ... 


„„Psie szaleństwo” powinno mieć ciąg dalszy! 


Czy już kompletujecie album „Mój przyja- 
ciel pies”? Jeśli nie — znów zachęcamy. 
Zyskacie interesującą kolekcję, poznacie 
psie rasy i skorzystacie z wielu praktycznych 
rad umieszczonych w albumie, które pozwolą 
Wam umilić psie życie. A do tego ta SZANSA! 
— Szansa na wyjazd do Legolandu... Kto by 
o tym nie marzył... 

Uwaga! Ci, którzy zdążą nadesłać kupon 
z albumu pod wskazanym tam adresem przed 
6 grudnia, czyli dniem św. Mikołaja — wezmą 
udział aż w dwóch losowaniach. Ich szansa 
poważnie wzrośnie! 

A jeśli nie napotkaliście do tej pory albumu 
w księgarniach, do których macie zwyczaj 
zaglądać — co robić? 

Przede wszystkim zapytać sprzedawcę 

dlaczego go nie ma. Po wtóre nie zamart- 
wiać się, ale spróbować wziąć sprawę we 
własne ręce. Zastanówcie się — może by tak 


w szkole założyć klub — nazwijmy go np. 
Klubem Kolekcjonerów Psów — w którym 
moglibyście kupować nalepki i wymieniać je 
między sobą? Zabawa stałaby się jeszcze 
atrakcyjniejsza i niewątpliwie tańsza — znik- 
nąłby problem, co robić z dublującymi się 
nalepkami. Ba, gdyby jeszcze np. sklepiki 
— spółdzielnie uczniowskie zajęły się sprze- 
dażą albumów — mogłyby dobrze zarobić. 
Różnica między ceną hurtową a detaliczną 
(tą, którą płacicie już w księgarni) jest spora 
Poradźcie się nauczycieli lub komitetu rodzi- 
cielskiego, co myślą o takiej działalności 
gospodarczej i jeśli będziecie nią zainte- 
resowani — dzwońcie do Warszawy pod nr 
tel. 46-33-65 lub 46-49-86 do wydawców po 
bliższe informacje. A kiedy zabawa się uda 
— koniecznie napiszcie o tym do „Świata 
Młodych”! 

ŚM-107 


OWCZAREK SZKOCKI 
DŁUGOWŁOSY 


COLLIE jest świetnym psem pasterskim 


YORKSHIRE 
TERIER 


Pies „„zabaweczka”, który co wieczór cho- 


i do towarzystwa. Ten zdolny, podatny na dzi w papilotach, aby pięknie wyglądać 


szkolenie owczarek zdobył w Polsce popula- w ciągu dnia. Jego życie polega na przeby- 


rność dzięki książce i filmowi „„Lessie wróć”. waniu w salonach i na wystawach psów. 


Informacje o pieskach pochodzą oczywiście z albumu „Mój przyjaciel pies”. 


